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DRZEW0 -ROZPACZAJACE 
Oto zima jerozolimska 
w deszczu i w wietrze, 
Z rzOOka przez chmury się przetrze 
promień i trwożnie błyska. 

A wtedy pradawny gród 
oślepia bielą budowli, 
syci oko zielenią soczystą 
i w mądrość nurzając się czy~tq 
dziesiątkami świątyń się modli 
dziękczymmie za upust wód. 
Getsemani, Góro Oliwna, 
Dolino Józefata, 
ciche cmentarze -
jakaż to siła dziwna, 
z wami czekać mi każe 
na koniec świata? 
Spróchnieją i moje kości 
pOd j-Okqś grobową kryptą, 
lecz dziś - widzę - przeczy nicości 
cmentarny eukaliptus. 

I 

To drzewo, bite przez deszcz i wiatr, 

szamoce się w strasznej męce, 
wyciągając bezradnie w świat 

rozchwiane, zielone ręce. 
Drzewo szumi, _:_ to jego płacz,, 
zawodzenie, jęk wniebogłosy. 
Tuk samo płaczka rozdziera płaszc7 
i popiołem posypuje włosy. 
Drzewo włosy tarza po ziemi 
i znów podnosi ramiona, 
aby się modlić słowy bluźnierczemi, 

kląć - modiitewnie: „Adonaj!"„. 

Drzewo, po ziemi tarzające łbem, 
i w buncie ro7.fjaczające, 
. b / 1a z to ą, drzewo, szumię jednym tchem, 
najsamotniejszy pod słońcem: ' 
mną także szarpie napastliwy, wiatr, 
do ziemi zgina ulewa, 

dwa lata wrastam w twój zamarły świar, 
gnę się, prostuję i - śpi,ewaml 

Nie wie!11, gdzie kledyś całkiem wrosnę 
w grunt, 

gdy przyjdzie mi kości złożyć, 
lecz niech mi śpiewa Bwój ból i swój bunt 
takie dr_zewo, podobne do brzozy-. 

MONTE CASSINO 
Nasze granice naszli znienacka, 
słupy graniczne zewsząd zrąbali.„ 

Idzie Kresowa, idzie Karpacka, 
w dymie eksplozji, w huku batalii. 

Nasze grnnice?.„ - Trzeba ich szukać 
w rytmie kaemów, w chrzęście pancerzy. 
My już to -y.riemy, stara nauka 
polskich tułaczy, polskich żołnierzy. 

Idzie Karpacka, idzie Kresowa, 
walą armaty, trzeszczą spandauy. 
Tu tllJam nie ujdzie, tu się nie schowa 

wróg, uzbrojony w broń doskonałą. 

. Idzie Kresowa, idzie Karpacka, 
każdą bojową chrzęszcząc maszyną. 

My was znajdziemy, choć · po omacku, 
w Monte Cassino! W Monte Cassino! 

Padnie nas wielu w pięknej lt(illii, 
żywi umarłych grzebmy i liczmy, 
potem pójdziemy dalej i dalej 
stawiać, przestawiać słupy granicwe. 

Nasze granice? - „Póki żyjemy", 
wszędzie, gdzie nasi walczą i gjl!lq. 
Gniewnie idziemy, kr:wa~.ro idziemy, 

( 

nasze grnnice w ~ante f:;assino. 

/ 

WŁADYSŁAW BRO.\'TH\'SKi 

• 
WYCIECZKA MALARSKA 

Domki stadem srebrnopiórych golębl 

osicxiły na stromym zboczu. 
Zieleń młoda, szary blęklt wzgórz w glębi­
to wiosna dla naszych oczu. 

Namaluj to, Alicjo, akwarelą, 
a ty, Krystyno, narysuj: 

niech ~ię w niebo Galilei wanielq 
rzewne pochody cyprysów, 

niech się bielą cieszą młode czereśnie, 
jak psobI1Je ara:bski<e dzieci, 
eukaliptus niech jak brzoza westchnie, 
że w niebo nie może wzlecieć. 

D1a tej plamki zielonkawej, l\licjo, 
przymykam oczy, jak do snu, 
żeby usnąć w jej radości i śnić ją, 
budząc się bardziej radosny. 

Jak dobrze jest patrzeć się w błękit nieba, 
siedząc na ziemi w ogródku.„ 
Właściwie, Krystyno, czego nam trzeba?­
chyba ucieczki do smutku, 

Waszą młodość piję dzisiaj, jak wino, 
nacóż więc łezka liryczna? 

-śJiczn~ je1>teście, Alicjo, Krystyno, 
· i Galileja jest śHczna. 

. ' 
PEJZAZE PALESTYNSKIE 

A dziś . mina urąga 
W górach Judei Romie i znaczy jej dzieje, 

Głazy judejskiej opoki 
bielą się, niby grobawe;e, 

a ponad nimi obłoki -
libańskie owce. 

Wi,elbłąda z dzwonkiem na szyi 

wśród głazów, - rzekłbyś: wśród ruin, -­

wiedzie ku studni niczyjej 
czarny Beduin. 

Bezdomnie tuiaj i tęskno, 
a błękit pełen goryczy. 
Niczyje to martwe piękno 
i jam też niczyj. 

, 
Wśród głazów i wieków cienia 
cyprys tkwi po cichutku, 

jak w poemacie milczenia 

wykrzyknik smutku. 

II 

t;od Nahariah, nia prawo 
od drogi jerozolimskiej, 
trwa, niewzruszenie jak pra1: " 
akwedukt rzymski. 

Powstał z woli cezarów, 
która niewolnym lud czyni, 

gdy padły w blasku ppżarów 
mury Świątyni. 

Nal1ariah 

lecz Roma trwa - w wodociągach 
przez Galileję, 

Palmy wśród łuków w oddali 

wraz z nimi idą i giną ... 
·- Dokąd, wędrowcze? ~ Ocalić 

wielkość ruinom. 

lil 
• Z,achód nad Morzem Martwym 

Nad Morzem Martwym zachód 
niesie zagładę chmurom: 
miastom powie.łrznych gmachów, 
przepastnym murom. 

Słońce. - 'groza widoma -
pali je krV.rawym ogniem. 
To tu spłonęła · Sodoma 

za .krew i zbrodnie. 

Dziejowa zmiotla ją burza, 
głazów pokryła wg.rstwą, 

i suchy wspina się burzan 
na skałę martwą. 

Wędrowcze, nie czas nam błądzić 
wśród niebios i dziejów mroku! 

idziemy karać i sądzić. 
przyśpieszmy kroku. 

MALARIA 
BTTct zeg<Jry, pieją koguty, 
chininą szumi malaria. 
Śni się, że idę, szczęściem otruty, 
ty idziesz przy mnie, umarła. 

„ Więc ty umarłaś? Miła, ratunku! 
Powiedz, czy jest w twojej mocy 
oddać mi jeden z twych pocałunków 
z tysiąca i jednej IllocyS: 

Zgubiłem serce, dwa gwi1azdozbiory 
i dżakarandy kwiat dziwmy„." 
(Wiem, że to przez sen, że jestem chory 
i .we śnie jestem naiwny). 

Ty w!edy ku mnie twarz swq anielską 
zwracasz (nie tak, jak umarli) 
i nie wiem czemu, lecz po angielsku 
mówisz cichutko: „My darling"„. 

Pieją koguty, biją zegary 
swe n<iepotrzebne 'godziny.„ 

Ach! trzeba było snów i malarf 1 

trzeba było chininy, 

ANONIM 
Jak poryw melodii, jak powiew bzu. 
kiedy w Polsce nad Wisłą bzy kwitną. 
jak szczęście, płynące falą woni i snu 
mazowiecką pogodą błękitną, 

jak to, czego nie było, jak to, co ma być, 
ale jeszcze niepewne i trwożne, 

jak pierwf.osnki, jak brzozy przydrożne, 
jak powój, co pragnie się wić, 
jak zieleń, rozhukana w maju, 
jak woda, co brzegi rwie, 
jak jaskółki, co w niebie śmigaJą 

po dwie, , 
_jak lot ogromnego ptaka, 
jak szczęście w Słowie, -
ona właśnie była we mnie takc. 
I zaciążyła ołowiem„. 

WA.R PICTORIAL NEWS 
Z troski się niie wywikłam, 

niedoczekanie moje, 
do tęsknoty przywykłem 

rozpaczy się nie boję. 

Może będę na wojnie, 
może nie będę (z musu).„ 
W kinie „Orion" spokojnie 
patrzę na „Picto;ial news'y" 

Bomby Jlia Hamm, na Essen, 
na Berlin, na Kolonię! 
Za każdą bombą lecę 
sercem na spadochronie 

·i błogosławię dymom, 

i błogosławię ~gliszczon. 
i aniolom - olbrzymom, 

niechaj lecą i niszczą!„. 

A potem kręcą bujdę, 
pełną głupich awantur, 

wię~ chyba sobie pójdę 

i por;iyślę o tamtym, 

co powraca bez przerwy 
i .nie daje spokoju, l 
co mi serce z rezerwy 

, .codzień rzuca do boju.„ 

Z troski się nie wywikłam, 

smutkom się nie opędzę, 
do tęsknoty przywykłem„. 

Byle prędzej już, prędzej! 
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MA IA KU c w czo tylko ~osiła je na miedzianej tac~ ~ata\cia, 
stąpająca .na pakach, smu!na, bo .1e1 ~M!1Y 
młody mąż, który. czek1.1~ '.:' ogr~z~e.'. nie, ~~a~ 
Domu, gdzie mo!"hby sypiac „u s1eb1e . Pozmei 
czytali5roy książki, co l;>yio powszechny~ ~wy­
czajem, albo rozma~vjaliśmy, co równ1ez· -

(Wizja przysżł'ego fin d siede'u) 
wśród małżeństw kontynentdnych - było w 
zwyczaju. P-J-e i cz.ylanie; i ro~m<;>wa. i ~luc~a-

! nie muzyki-, każ.de domowe za1ęc1e płynęł_0 1ak 
gdyby po powierzchni czarnego. b~rzhwego 

]<,~, mała~ za czasów wojny Nr 3, często obok nurtu. PrzerywaHfmy cz~sto, nasluchu1 c: czy 
mnie w schronach londyńskich nocowali refu- któreś z dzieci, śpiacych na f(Ćrze, ni~_krzy~­
gees. Wt~nczas j~szcze _mi_ewało• ~ię matki i r~- nęło przez sen, czy nie z~.lrn_:;7J.nł~? ~alwny się 
fugees meraz rozmawiali z moJą_ •• Mum~y · . do szaleństwa ,utrac'ć_ nas1~ d11ec1. P:es s;.cze~­
Później mars.zczyli się •. ja~ gdyby im coś wpa- nął, albo podniósł i:cho„. Wi~ly .nasłucl11w<1hs­
dło do oka, 1 wykrzykiwali to słowo. A „Muro- my, czy złodziei me skrada się od stronv wa­
rny" kiwała ~łową: „I see wl:~t yo_u mean. You rzywnika, czy nie wskakuje do piw~!cy. „Drzwi 
mean you miss your. country . W1e'!1·„ F rancu- od podwórka nrr..knii:te na klucz? ---: pvtam 
scy k ycy nazywali tę rzecz „patne · męża. - „Założyłeś sztabę na drzw1nch do 

Minęły grupę' brzóz, p zesiiy w skos trawnik. 
1rnkr pi:my mlecz,_ P"i i siadły na ławce u kra: 
wi;-dzi wąwozu, po którego ~tronie drugiej stał 
Dom. Często tam przycho ziły posiedzieć ra­
zem w przedwieczornej godzinie, odkąd Priscil­
b o hyra, że \Y/anda musi znać sekret Domu. 
Priscilla. od rniesi11ca instnul·torka jednej z grup 
osiecl!a ~zkolnego w europejskim miasteczku, Ka 
zimicrz nad Wisłą, była młoda, miała usposo­
bi~nie badawcze i dyplom studiów wyższych. 
Czytała dużo. Bardzo ją z~stanawiała, oczywi­
~' a w stą,rych powiesciach, pot~ga czegoś, co 
Hasvcv angielscy nazywali „home, sweet ho­
me". Ta .rzecz, ~ynajmni~j nie zawsze o<lpawia­
d:i.~~ca określeniu „sweet", nniwyraźniej była 
w hsłym zwi~::ku z domami. W dótychczaso­
wych przelotach Priscilla · napotykała nieraz 
ztlbytki hi5toryczne, o1 reslane jako kościoły, w 
kcżcl·rm r~hvnież prawie osiedlu był jeden, nie­
rzac.;1-0 d-va i trzy Dor1y, 'które się zwiedzało, 
bv n!lbrnć pojęcia o bycie ludzkim smzed· 
\.'o:nv ~«•i:ltowej Nr 3. Jednak ani ogle;danie 
r ze -h1)J.ln. eh wn: rz, ani globalne wykłady 
f.fZI• I ~1cbf'l1lej historii, nie rzucały SWiatła na 
własciw.? sens rzeczy zwanej Domem przez Eu­
ropejczyków z Erio i Złych Ko!'lu "kacji. Do­
piero kilka tygodni temu, kiedy Priscilla przy­
lc::i<:>ła z Hong-Kongu do K'lzimforza, okazało 
się po vnym czr.l'ie, że Wanda z sąsied;iiej 
koi w schronie Nr 160 jest kobieta stara. Ko­
bict1, k•óra :,.viele lat sp~dziła niegdyś m'.eszka­
Lc w Domu. I to"właśnie w owym jedynym, 
pozostałym z Epoki; Domu Kazimierskim, ster­
czącvin tak niepokojąco na szczycie zielonego 
'':7'jÓrza. 

P-o trzech Wojnach Swiatowych starzy E11ro­
reiczycy, zwłaszcza kontynentalni, byli rzadko­
f.cia w Rep•1!Jl!ce Globu.' Starość zresztą nie 
byta łatwa do rozpoznania, odk;:,d iej sympto­
ma y zewnętrzne !Usunięto. Co do Wandy, Pri­
sc:Jla od razu otJn!osła wrażcqie, że jest to isto­
ta 'szcze,,.i'ilna. Przede ~1·sz ·~tk'm miała sporo 
własnych przedmiotów. Do łn~icnki wchodziła 
z r .czn "kicm na ramieniu i tylko tego ręcznika 
1 i_ •wała, z::1bieraj c go później z powrotem do 
koi, m;mo, że ył mol-ry. Mó~vjła o nim: ruói 
ręcznik. 13ył płócienny, z haf t~m czerwonym ·i 
C7a ·n ·m u d \·óch krańców, z litera W. zu'Jełnie 
n· „cd ' ny do 'globalnych rę.czn: <.w. -Płyny 

';_ywcze Wanda mieszała w szk'ance zawsze 
ta sam=! łyżerzką, którą wyjmowała z torebki 
i która nie była z materiału plnst}•cznego, tylko 
ze c • Nn~l l 'żkiem nn.kleiłn so ie fotografie 
os 'b ~<JT~zo dziwnie wyglitdnjących, jed~e bar­
d o n .1e, druzie ba dzo W}'Sokie, wszystkie o 
P le '11y~h Wy a:rnch twarzy, jak W przedglo-
1,a ń• 1ch filmach, ml'Żczyźni inaczej ubra'li, niż 
·,hiety. O t}ch osobni!·ach '\ andn mów il a: 

, to irst moja ro±:na", co tr\ie bar'zo dziw­
ti ·e brzmi,ło. Aż wreszcie Priocilh stwierdziła, 
że - w porze, kiedy w hali G1obalitowo-Róża­
nei od!:.•fl•:nj~ się koncerlv i tańce - Wanda 

!~ odz:i do hi i lam 1-lęl a przea pcdobiz-1ą 
!,...,. l", M któr:1m ś,n1ierć noni5sł ów przr:dglo­
btthy sz?.leniec, zw<' ny Boo-"em· f'·· o·vickiem. 
P·'s ; 1

0 poj~ła wteP.~?:i\3 kto jest Wancfa: stara 
f•1·0 J"i1·1 z Kontynen u. · 
· To ccl1;.ryci~ wstrząsndo Priscilh. Od dawna 
f>"n"n~ , ~D1>t "ć 1 o 'OŚ shrego, i to z Kon­
ty"ent . Tylko taki ktoś byłby ?dolny wytłu­
m~"7yĆ iri tf'i~mn=c7r •vtaściwo~ci Domów. Pri­

ani w bibliotekach, ani nawet w Eros-klubach, 
gdzie tak było n1udu,o, nikt nigdy ni<' korzystał 
z jej rezenvowych wiadomości. Po prostu nikt 
nie wiedział o. istnieniu - niegdyś - A11toi­
nętty Buddenbrook, albo Mrs. Dalloway, które 
Priscilla uważała za, osoby bardziej intrygujące 
od cz:ł~nków Rady Globalnej. Nikt także nie 
interesował się np. pałacem w Manderley, kt~ 
rego tajemniczy pożar niegdyś tak zasmucił ta­
jemniczych państwa de Winter. Priscilla rozu­
miała, że większość jej partnerów i pupilów -
przeważnie żółta, często czarna - nie mogła 
przywiązywać wagi do przedglobalnych ~iem­
ców, czy Anglików, oraz do ich mieszkań. Ale 
biali- zwłaszcza Szkoci - trafiali się jeszcze 
we wszystkich prawie środowiskach globalnych. 
A przecież i oni nie zadawali pytań, do których 
zachęcała odznaka Komentatorki Tekstów. 

Bezużyteczna, niewentylowana wiedza Pri­
scilli zdawała się burzyć i rożsadzać mózg. Ko 
mentatorka Tekstów, im mniej miała nadziei, 

'by ktokolwiek pyl:ał ją <' :;palone pałace, tym 
mocniej .pragnęła sama pytać kogoś o sens dnia 
przedglobalnych czasów, dnia Mrs. Dalloway, 
któ;ego wszystkie minuty promien ·owały w stro­
nę jednego jedynego kominka. Dnia, który się 
toczył po ulicach i po obłok.ach w tym celu, by 
jego refleksy oswietlały Dom. Otóż właśnie 
Dom ... Miej$ce, skąd wychodziło się na krótko, 
dokąd o każdej porze wracało się na długo. 
Miejsce, gdzie nikogo prawie nie było, ale 
pnedrr.bty zdawały się mówić, powietrze drża-
ło, jak harfa. · 

Stanąwszy przed Wandą, Priscilla - niepy­
tana - nareszcie pytać mqgła. 

Pytanie pien"vsze brzmiało~ 

- Jak dawno jesteś w Kazimierzu i co tutaj 
robisz? . 

-'- Jak dawno? ~ powtórzyła Wand n 'Z tym 
samym przesadnym grymasem, jaki mieli ludzie 
z jej fotogmfii. Z grymasem, wyobrażaiącym 
zapewne sprawę, zwapą przez francuskich kla­
syków „reverie" -·Jestem brdżo dawno. Uro­
dziłam się tu przed Wojną Nr 1. Ta -.vo)Iia nie 
wypędziła jeszcze dzieci z domćiw. więc przeży­
łam ja tutaj. Jak również antrakt miedzy woj­
nami Nr 1 i Nr 2. Wojna Nr 2 ·wypędziła mnie 
i z domu i z kraju. Stałam się tzw. refogee. Po 
i z domu i z kraj11. Stałam sie tzw. refugee. 
Schroniłam 5ie do Ameryki. Początek wojny 
Nr 3 zastał mnie tam, mieszkającą w willi 
własnej. W Ameryce przemysł szalał wówczas 
na użytek w~wnętrzny i wszyscy mieli śliczne 
własne wille. Dopi~ro wojna powietrzna Nr 3 
zburzyła domy wszystkich kontynentów. Ale ja 
wtedy nie byłam ieszci.e dośc stara, by ubie1'aĆ 
się o prawo osiadlości. Jak wiesz zapewne rów­
nież, wszyscy światowi refugees zostali przez 
Radę Globu nrzeznaczeni na instruktorów po­
dróżnictwa. Więc przez lat parę (czy, jak wy 
mówicie-przelotów) pełniłam służbę instruktor­
ską po różnych kursach i obozach swiata. Wre­
szcei nastał dla mnie „czas stałer!o adresu" -
obrałam Kazimierz - wróciłam. Właściwie jed­
nak wydaje mi się, że byłam tu zawsze, w mo­
im domu na górze. 

Ten bardzo długi monolog, pełen arr.haicz­
nych słów, pełen niejasności, oszołomił Priscil­
lę. Nie wiedziała od czego zacząć dalsze pyta­
nia, uczepiła się więc myśli już sformulówanej. s .,,, ·e ba·dzo l ·l-iiła zaiecie instmktorki 

szko1llej, t're miała wykonywać w okresie 
trzer.h n"ibiiższy-:h przelot&w, jak również dal­
sze in~ r ~l·torskie Z<'; cia, w isane do jej karty 
pracy. ' 1szystkie były ~do sic ie podo' 'le, wszy­
stk'c ~mowadzały się do funkcyj po!icy_inych: • 
uwafah je za przl'Żyte1>:. Bo i o czym że instru• 
ować d7;eci w szkołach, ektorów w pracow­
niach Vilmowych, czytelników w bibliotekach, 
j ... ·ie i dla bżd~i czynnofci istnieja wszędzie, 
j,cl~~'-owe na cał•rm świecie, szczegółowe wska­
zó»;l-j w powszechni~ p·zyjctym języ.ku? Wska­
;zrwki nieprzerwan:'T fafa płyną z aparatów ra­
d'o-tele ·rizyjnych, z. cichych i g1o5nych broszur, 
o~łcsz;eń świetlnych i matowvch, z kieszeni, 
spo-:l po !m'.!•;, z drzew... Wiedza praktyczna 

- ·Co tu robisz? - spytała po raz drugi. 
I po raz drugi Wanda uśmiechnęła się z wyra­
zem, który za111ewne oznaczał „reverie". 

- Co robię? To co dawniej:_ bukiety. 

• ' 
Trzy tygodnie upłyneły od powyższej rozmo­

wy. Teraz Priscilla z Wandą siedziały o zmierz­
chu naprzeciwko Domu. 

10 tai a jak Rdvby rozpylóna w atmosferze ziem­
s ciei. wchłania się ją nieświadomie o każdej 
c11'v]i życia. -

Friscilla ceni!?. sobie raczei swój fach rezer­
wowy: obi'afoianie tekstów. JC>ko istota urodzo­
na w An"'lii, jeszcze w Enoce Złych Komunika­
c ·i. zaliczona została do· pepiniery Mózgc>w, 
E1Jropejskich. !"!<-uczono ią trzech ·e~zczr. języ­
k' ,v 1 artwych, Z!".ała wi c: ł'ngicJski, francu­
~1.i, niemiecki i włoski. Poznała takŻP. powieści 
k 'Vrzne w tych jezykai:h oraz z;:osadnicze pQ­
jęcia i o 1rc::a:e !Jdzi prz1"lv,lobalnrch. Moż­
n05r stw iów kla0 vcznvch była jednym z licz­
n •eh usmiechót.v rlobalnej kultury, sprawą, bez.. 
intc·eso IV!'ą., oderwaną od rzeczywistych po­
trz."b - luhuselY', na inki mogła sobie pozwq­
lić T edn:>. Nieoodzielńa, Pierwsza i· Ostatnia Re­
p~;blika Globu. 
J~dMk to Prisf'.iTie g iewało, że ani w osie­

dlach szkolnych, ani w pracowniach filmowych. 

- Owszem, przypusćmy - mówiła. P;iscilla 
- przypuśćmy, że nąsze nocowanie w schro-
nach jest skutkiem urazu psychicznego po 
trzech wojnach powietrznych. Bezpiec;zeństwo 
globalne zostało JUstalone stosunkowo niedawno. 
Ja sama nie pozbyłam się mego dziecinnego 
strachu przed niebem, niechęci do słońca i 
ksiezyca, do okien, do miejsc nienak1ytych glo­
balitowym sklepieniem. Rozumiem, że przed 
wojnami totalnymi ludzie tych urazów nie mie­
li. Ale to nie tłumaczy instytucji Domu. O ile 
dobrze zrozumiałam stare książki, _dom, zwłasz­
cza dla kobiet~ nie był tylko kwestią nocy. To 
także była jakaś przewlekła sprawa dzienna. 
Ttrwająca całe życie. A raczej chyba całe po­
kolenia.„ Co to znaczy? 

- Jak ci to objaśnić? - westchnęła Wanda. 
-Przede wszystkim przypomDij sobie, że zakaz 
osiedlania się istnieje takle od niedawna. Daw­
niej nie tylko .starcy, dawniej wszyscy mieli pra­
wo mieszkać stale w jakimś jednym kraju. Czyż 
nie pamiętasz słowa „ojczyzna"? To było jedno 
, z najgłośniejszych słów ..• 

Priscilla ściągnęła brwi. 
Owszem; P.ami~tam tq słowo •. Kiedy hY,· 

- Więc ~vłaśnie. W takiej „patrie'~ mieszka- gara±u? Stamtąd jest pnejście na schody". --: 
ło się - na zawsze. Z ojca na syna. Z dziadów „Czy biżuterię ciągle trzym<>.sz w d~mu? ---:--- ,P't 
na wnuki. A jeżeli gdzieś trzeba b:vło sta!1'1tąd tał mąż zmarszczony. - Proszę_ Cli.'.: odr.ies ~, 
wyjechać, zaczynała się tęsknota. Rozumiesz? do banku, band~vzr;:i. okro~nre. si~ szerzy · 
Sehnsucht. Cafard. Czasami wątek audyCJI muzyczne) się przery- . 

.:.... Nie rozumiem. Ale gdzież w końcu wy, wal. Wtedy martwieliśmy na sekund~: może 
starzy Europejczycy, spędzaliście wasz nie- mężczyź1~i z innych. kr':ljów przełf1?Jali wł~śnie 
skończenie monotonny, bezprzelotowy czas: w granice naszego kra1u l nas?.cgo meba? N1epo­
dom~ch, czy w ojczyznach? . rozumienie wyjaśniało się niebawem. _Teclnak i 

wtedv nie zaznawaliśmy sooko.iu. · \Y/ obawie , - \V domach. Tylko, że. domów nie mogło b' 1" k 
d !}rzed burzą zrywniiśmy. się i 1eg I zamy ac 

byc bez ojczyzn. „Sweet home" t-0 znaczy: om okna. wyłączać ekktrycznośc, spr~wdzac. czy 
w ojczyźnie. gaśnice są. na swoich miejscach. Wreszcie -

- Za tT1,1dn,p się wyrażasz. zmęczeni bardw - szliśmy-' do s:vpialni. Nie 
-' Czekaj.„ Teraz ludzie, póki są młodzi, myśl, że sny przyncsiły ukojenie. Albo, że pny-

muszą zmieniać kraj zamieszkania co roku. Za- nosiła je miłość! Jakżeż często snił mi się po­
sadą ~istroju globalnego jes~: Wszyscy są Wszę- żar domu, od pioruna nie mniej okropriy, niż 
dzie. Wszyscy mają Wszystko. Dawniej tak nie od bomby. Snili mi się' ludzie niebezpieczni: u­
było. Dawniej ludzie nie lubili być Wszędzie. bodzy, bezradni ,ludzie, którzy, tak jak Natal­
Lubili jeden kraj. Często jedno tylko jakieś cia, nigdy nie mieszkali „u siebie" i którzy z 
miasto, albo wies. A nawet jedną ulicę. I nie lu- zazdroscią patrzyli na nasz dom, Albo tacy, 
bili Wszystkiego. Lubili swoje rzeczy. którzy czyhali na moje przedmioty. Albo ci, 

- Mów Po globalnemu! · ktprzy chodzili po .domu z oddechem pełnym 
- Ach wstydzę się ... Nie opanowałam Jesz- bakcylów ziejąc w usta moich dzieci. Wresz-

cze dobne języka globalnego. cie ... koszmar koszmarów: kobiety. Obce, w 
- Tak, masz niedobry akcent. Ale to wolno sukniach, o tyle piękniej leżących niż ,moje, z 

starcom z KontY.nentu. twarzami uśmiechniętymi o tyle wdzięczniej, , 
~Mniejsza 0 akcent _moje myśli nie mie- słodziej, niż moja twarz. kobiety, które urodzi. 

szczą się w globalnych słowach. Nie potrafię ci ły się w kilka lat po mnie i dlatego miąły spr.a.­
nic wytłumaczyć. Spróbuję opowiedzieć. Co wić, że pewnego wieczora mój maż nie wrócił­
chcesz, żeoym ci opowiedziała 0 Domu? by do domu. Budziłam się, on tal:że ję~zał we 

śnie, obejmowaliśmy się ramionami. przytula­
Priscilla spuściła głowę. Po chwili milczenia, liśmy wargi do warg i nasza miłość zdawała się 

gryząc jakąś trawkę, zaczęła mówić: . szalona. Tak, otta_była szalona: strachem i roz-
- Na samym początku książki o Budd~n- paczą. -

brookach jest taka scena: .stara kobieta, dziw- Wanda zamilkł~. Jej twarz, oblana księżyco­
nie ubrana, z włosami w nie~adzie, biegnie wym światłem, z oc,zami zarnl nif'tymi, wvglą­
przez ulice miasta. Spotykają ją stary mężczyz- dała iak zcmknięta muszla.·Słowik wciąż śpie­
na, zwany pastorem, i pyta: „co się stało?". A wał, Priscilla pornsz.yła się. 
ona odpowiada: „idę się utopie do rzeki, bo _ Jednnk zacl-.o·vala~ łyżk i ręcznik -
mężczyźni z innego kraju weszli do i:noje~o szepnęła. _ Zrobi•as to na pamiatkę tego Do­
Domu i zabieiają mi moje srebrne łyżki". Po mu. gdzie bałaś się i rozpaczaiaś. 
czym mężczyzna, zwany pastorem, nie pozwala 
teJ· stare1· kobiecie biec <lo rzeki, wraca z ńią Wanda pncsunęła dłonią po czole, spojrzała 

na Dom. · do jej Domu i tam tłumaczy mężczyznom z in-
nego kraju, że srebrne łyżki powinny pozostać - Tak - westchn"ła - ~vvuiosłarn je kil­
w szufladzie... Otóż t"l scena męczy mnie ,.; kadziesiął lat temu, o .• ,.;tamtąd - wycią~nęła 
snach. Kiedy byłam mała, ·raz w schronie, pod- rękę. - Stołowy pokój był na lewo w głębi za 
czas gdy mężczyźni z innego kraju rzucali tyn\i oszklonvmi drz\ iami. A nasz sypialny po 
bomby na Londyn, otwortyła się walizka mo- prawej stronic, na górze. Bo bv padały na są- . 
jej „Mummy" ... Wypadła z nie; łyżka. ,.Muro- siednie domy, chwyciłam ręcznik z góry, łyżkę 
my" przycisnęła tę łyzkę do serca i powiedzia- z dołu, i wyszłam. Okazuje s:ę, źe wyszłam na 
ła: „to wszystko co zostało z mego Domu". zawsze. 
I w jej.oczach bvły łzy. Wando ... Ty także no- _ Ale czy nie mówihii niedawno: „wydaje 
sisz w torebce wl1\sną łyżkę. Ale patrz - twój mi się. że byłam tu Zc.lVSze, w mo'm ,1"','I na 
Dom ciągle stoi. Mf'żczyźni z innych krajó:w n-ie górze?" · 
zburzyli go. Czy chciał;i.byś w nim znowu za-
mieszkać razem z twoją łyżką? Wanda odwróciła ~łowę. 

Zapadła cisz'a:. Księżyc bardzo czerwony wy- - Oczywiście. Powiedziałam tak. .. I I o jest' 
prawda. .Nie mogłam nigdy zapotnnit-ć,. że 

nurzył się zza brzóz i szyba wielkich drzwi gdzieś na ziemi stoi może ci<>~le mój Dol".\. Ni­
szklanych, prowadzących na taras Domu, bły- gdy nie mogłam przcsfać się bać 0 len dom-i 0 
snęła. Cicho było i ciepło, poprzez· powietrze wszystkicl_1, którzy do niego kiedyś należeli. To 
smugami cią<?nęły wieczorne zaoachy; raz ma- 'było bardzo p'rzykre .•. Ale z czasem moi ludzie 
ciejka, raz nikotiana, raz lilia. Na konane dę- zatracili się .. Poumierali? żyją? _ nie wiem, 
bu paw bił skrzydłami w stronę Zachodu i cą Kilkadziesiąt lat, naj--ienv totalnych mordów 
chwil parę wydawał ze siebie wielki krzyk, em- i przesiedleń-, później Idealnych Komunikacyj i 
fatyczny i d?'.iki. Kiedy Ów krzyk leciał przez Globalnej Swobody zniszczyły porządek w księ­
ciszę ku Wiśle, skrzydła , ptaka tężały, szyja , gach adresowych. Nawet adresów wiecznych 
wyprężała się w siad za krzykiem, coraz łagod- nie odróżnia się dziś od doczesnych. S!:oro zaś 
niejszym w miarę oddalenia, Z lasku brzezino- takie jest prawo. że każdy o każtfej ch~vili zni­
wego na stoku wzgórza odezwał się słowik. Paw ka by nie wrócić. nie ma powodu troskać sie 
ruszył ciężko z gałęzi i odleciał na dach._A sło- . o nieobecnych. Przests.łam też dawno troszczyć 
wik śpiewał dalej - tak skupioay, żarliwy - się o mego męża, który kiedyś laki był młody, 
jak ·gdyby i słońce j księżyc istniały w jeg-0 piękny, ciemnooki.„ I o moje dzieci, które -
sercu. jeśli żyją- nie troszczą si" o swoje dzieci. Naj-

Wanda od~zucziła głowę na oparcie ławki. mniej troszczę się o ~vnuki, l;tótych nigdy nie 
Białe zęby w jej smutnych ustach zalśniły jak widziałnm. które z -pewności~ nie znają słowa 
młode. „babka". Jednak nie mogłam nd tczyć się slra­

. .:._ Nie - odezwała sie wreszcie - po co mi 
Dom, kiedy świat istnieje.? Nie. Ni; chciałabym 
już nigdy mieszkać w _Domu. Nie mam na to 
siły. Czy wiesz co o takiej porze robiłam, kie­
dyś, gdy mieszkałam w Domu?- Stałam na tym 
tarasie, patrząc w stronę ogrodowej furtki i 
dr.żałam. Czy on wróci? Mój piękny, młody, 
ciemnooki mąż, który przysiągł, Że letnie noce 
swego życia będzie spędzał ze mną. Potem on 
wracał i nie zawsze bywał uśmiechnięty. Wtt>n­
czas drżałam znowu, że straciłam jego miłość. 
Że jego myśli i ucz.ucia nie mieszkają już w 
Domu. Że zostały przy in.nej kob[ecie, czy mo­
że pny jakiejś $prawie ważniejszej ode mnie 
i od Domu. Potem jedliśmy kolację we dwoje 
- o tam, za tym oknem. któ_re wtedy czerwie­
niło się ą_d blasków kominka. Na stole _płonęły 
Swi:ce w wielkim mosiężnym świeczniku, po­
trawy: µie zjawiały się z.a. pociśnikciem iuzika, 

chu całko"'icie. Czułam. że jdF i:u cłnic prze­
stanę się bac, sl;amienieję, -usnę na zawsze. Za­
chowałam więc _łyżkę i ręcznik. Cżusami w cią­
gu dnia niepokój mnie ogamio, czy ich nie 

, zgubiłam, w nocy budz"' si i sięg'm oocł po­
duszkę, żeby sprawdzić, że są. Wtedy serce 
bije mi znowu mocno ... 

· Priscillcl wzruszyła ramionami. Zapatr~ona 
w Dom, prze1wała: 

- DlaczeBo rócibs tu i <"ed7iS7 ,naprzeciw 
twego Domu? Pion•n mo.-.e j S~"~e zawsze w 
ten dach uderzyć .. Czy chcesz, zeby serce biło 
ci jeszcze· mocniej? 

Wanda wstała z ławki. Jej twarz, -szyja. tak 
gładkie !lli;no starości, pokryły się hae;le :>mar­
szczkami, Jak zmącone wody. 1 , pewno Antoi­
netta Buddenbroolt nie wvdądnła inaczej, bieR­
nąc się topić do rzeki. 

' 
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- Ąch, n!e i;ięcz mnie! - krzyknęła. - Za­
chowu)esz się Jak najgorszy :dodziej z czasów 
przedglobalnych: chceśz ukraść tajemnice! 

Ale. Priscilla nie . była nerwową, przedgl~bal­
ną ~z_iewczyną. ,Miała naturę badawcza i fach 
ulubiony: objaśnianie tekstów. Roz:nowa z 
~andą. mogla nie_ powtórzyć się nigdy. A także 
zadna urna ex-mieszkanka ex-Domu moała nie 
postać nigdy na trasie przelotów Prisciffi. 

- Nie odchodź. - przytrzymała za rękę isto­
tę. przedglobalną. - To co mówi:;z jest ważne 
~1e tylko _dla ~iebie i dla mnie. Czy nie myślisz, 
z~. do ta1emnic masz jeszcze mniejsze prawo, 
niz do własny 1 łyżek? 

Wanda siadła z powrotem~ Zmarszczki ro~­
pierzchły się. Znów zamknęła oczy. 

Nie, nie myślę tak. Ale, owszem, pytaj. 
Tylko zrozum, że nie na wszystkie pytania 
możn~ słowa'.'li ?dpowiedzieć. I nie wszystkie 
pytama nadaJą się do tego, żeby je wymawiać 
słowami. Więcej: bywają spojrzenia, na które 
w żadnych Żywych oczach nie ma odpowiedzi. 

- Lepi~j !f!Ó-W po globalnemu! - zaprote­
stowała Pnsc1lla. - Rozumiem, że jesteś zmę­
czona. Odpocznij sobie, zanim spytam o coś 
je_sz~ze: A ~ymcz~sem i:ozwól, że ja objaśnię 
c1 s~ebre. Nie mysi... Nie myśl, że mój dobro­
byt Jest. doskonały. Mnie, tak samo. jak tobie, 
brak wielu rzeczy. To uczucie nieprzyjemne, 
którego często doznaję, jest prawdopodobnie 
zbliżone do . tego, co klasycy nazywali Sehn­
sucht, nostalgia, czy może cafard... Nie wiem. 
O~zywiście to uczucie nie odnosi się do tzw. 
01czyzny, bo ja z Anglii pamiętam tylko bardzo 
niewygodne, brudne schrony, po których oprócz 
dzieci, biegały także kolejki i szczmy. Ani do 
żad!'lej oso~y. Bo ,.Mummy" razem ze swoją. 
waliz~ą znikła tak dawno ... A później ·11ikt ni­
.gdy me przebywał ze mną dłużej, niż przez o­
kres jednego przelotu. A i lo przelotne przeby­
wanie nigdy nie miało cech, o których wspomi­
nałaś: tego wspólnego strachu przed złodzieja­
mi, tej wspólnej rozpaczy z powodu chorób i 
~taroś_ci. :6-le_... Ach, Wando, globalny język 
1~totme me )est łatwy! Ja także nie wiem, jak 
c1 wytłumaczyć! - Poczekaj.,. Opowiem ci. 
Więc kiedyś... To było 1w Cressy. Wtenczas 
przechodziłam jeszcze okres szkolenia. Przy 
drodze do klubu. zauważyłam sobie jedno 
drzewko. Była ' wiosna. Ono ślicznie kwitło i 
bardzo ładnie pachniało. Przechodziłam kolo 
niego sześ-ć razy dziennie. Z<'lwsze na nie pa­
trzyłam. Później zrobiło się lato. D1zewko stra­
ciło kwiaty, za to miało ciemnozielone, bardzo 
przyjemne liście. Później była jesień i te liście 
zbladły .. Potem nabra1y koloru takiego jak bur­
s~.tyn. Zimą .dr.zewko było gole i trzęsło się na 
wietrze, a mebo za nim wydawało się lodowa­
t~. A później musiałam odlecieć z Cressy, za­
nu~ .?rzewko , za_c:zęło pączkować. Do Cressy 

wroc1c b~m mogła dopiero na starość. Wtedy 
tego zn~iomeg~ ?rzewka albg jużby nie bylo, 

a1bo na Jego m1e1scu rósłby gruby nieznajomy 
pień. To -jedna rzecz ... 

• „ 

. Teraz druga: Pewien męzcŻyzna... (jeden z 
pierwszych, szósty, czy siódmy, nazywał się 
Marco), tak jakoś kładł reke na ~oim koianie 
Że mnie o!:l razu robiło się. st~asznie przyjemnie'. 
Prz~z. siede_tn miesięcy sypialiśmy razem, pły­
~ah 1 latali razem. Nie zdarzyło się am razu, 
zeby. - gdy on dotknął mnie - całe moje cia­
ło me doznawało rozkoszy. Po siedmiu miesia­
cach nastał mój czas zmiany adresu i odleci~· 
łam 'Z Budapesztu do Kopenhagi, , a Marco miał 
z::i miesiac lecie.~ do Chicago: Jak tylko przyle­
c1ał~m do Dann, w pierwszym Eros-klubie po­
prosiłam pewnego mężczyznę (nazywał się 
Ralph), żeby położvł rękę na moim kolanie. 
I me odczuła!Y1 njc. P.óźniei próbow11lam ciągle, 
coraz to z hm mym, próbuię dotąd. Nikt nie 
ma takich _rąk _jak Marco. Ale Marca nic spot­
kam_ pewn~e mgdy. Jeśli zaś spotkam, to roz­
staniemy się znowu. 

. T rzec~a ~z7cz: Od niektórych głosów lu~z­
kic~ robi i;i1 s_1ę mdło. Są inn~ glosy, które ude­
rzaJą mme, Jak młotki-boli mnie od nich gło­
wa, chociaż s~ uprzejme. I nie ma takiego miej­
sca w Republice Globu, gdziebym mogla wy­
wiesić tabliczke: wstęp dozwolonJ"'"tylko tym 
glosom, które lubię. .' 
. Czwart<i:_r~ecz: Ur'?dz!łam troi~ dzieci. Nigdy 
ich oczy,~·1sc1e. me w1dz1ałam i me wiem jakiej 
byly płci: Drnvne... Może to pod wpływem 
klasyczne) lektmy, a może dlateao że czasami 
wydaje mi sję jeszcze w nocy, że~.Mummy" pa­
trzy na mnie... ]abym okropnie chciała wie­
dzieć jakie są te dzieci, które urodziłam. Bawi 
się np. ja~ieś dziecko w parku - żółte, czarne, 
czasem białe - a ja nagle staje, jak wryta: 
„mGŻe to ja ciebie urodziłam?" I strasznie mi 
się chce to dziecko złapać i 1uciec i być z nim 
w .takim miejscu, ~dzie będą ręce Marca i bę­
dzie to dr~ew~o z Cr~ssy i ... może srebrna łyż­
ka? I gdzie me będm żadnych takich l!;łosów 
których j~ nie lubię. Rozumiesz m~ie? Co ty ~ 
tym sądmz? Co należy zrobić, żeby mój do­
brobyt był pełny? 

Wanda milczała. Bardzo stary uśmiech l~ł 
na ie_j _gła?kiej _twarzy: uśmiech Ew;y ~ naj­
dawme1szeJ z ziemskich refugees. 

- . c? należy z.robić? - powtórzyła - za­
pommec ! Zopom.meć o drzewku z Cr{>ssy, o rę­
kach Marca, o meprzyjemnych gfosach i o tym; 
że rodziłaś dziec1. Jeżeli nie zapomnisz nic na 
świecie nie zdoła poprawić tweizo „dob;obytu". 

Priscilla Żachneła się. ' 

' 
KU:tNICA 

- Ależ czy nie sądzisz, że to - wskazała 
palcem,, na Dom po drugiej stronie wąwozu, o­
ciekaj;!cy teraz księżycowym światłem, otoclo­
ny drzewami - że to byłoby dobre dla mme? 

Dłoń Wandy na ramieniu Priscilli zrobiła się 
cię,żka. 

- O, nie! Gdybyś zamieszkała tam, twoje 
życie przestałoby liczyć się na przeloty. Zacze­
łoby liczyć się na urodzajne i nieurodzajne ·1~­
t«. Na szczęśliwe i nieszczęśliwe połogi. Na 
zdrady i powroty. Na godziny cze.~ania - za 
długie i na godziny szczęścia - za krótkie. 
Twoje wiosenne drzewko - po latach - uczy­
niłoby las, jedna łyżka rozmnożyłaby się' w tu­
ziny łyżek, do czarów, płynących z rąk Marca, 
przybyłyby - dobre i złe - czary jego ser­
ca, przybyłby cały Marco. Twoje dzieci zaczę­
łyby od ciebie uciekać, jedne w śmierć, drugie 
w obojętność - chmury i samoloty nieprzyja­
ciół zawisłyby nad twoim dachem ... Ach l 

Wanda stanęła między Priscillą a domem, 
blada, wyprężona. 

ADAM SZAFF 

- Nie rób tego ~ złożyła dłonie - nie . pró­
buj mieszkać w Domu. Jeśli tam zamieszkasz, 
za1JJieszka z tobą str~ch i rozpacz. O każdej 
porze dnia i nocy bać się będ~iesz: UTRATY. 

Ale Priscilla nie była nerwową przedglobalną 
dziewczyną. Miała naturę badawczą i fach ulu­
biony: objaśnianie tekstów. Taka bliskość 
Domu m~ła nie powtórzyć się więcej. A także 
żadna inna godzina ziemskich przelotów mogła 
nie być tak srebrna i tak tajemnicza. 

-Nie przeszkadzaj mi - odsunęła istotę 
przedglobalną. - Wiem, Że powiedziałaś mi o 
Domu nie wszystko. Powiedziałaś tylko o stra­
chu i rozpaczy. Nie powiedziałaś nic o dzięko­
waniu. Ale ja doskonale pamiętam taką ~.cenę: 
Mrs. Dalloway siedzi na kanapie, koło niej 
pełno srebra i takich różnych przedmiotów, 
których na pewno zazdrości jej służąca Lucy. 
Męża Mrs. Dalloway nie ma koło niej, bo za­
prosiła go na lunch inna, młodsza kobieta. Cór­
ki nil! ma, bo córka kocha obcą, brzydką Miss 
Milman, nie Mrs. Dalloway, swoją piękną mat· 
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kę. Jednak Mrs. Dalloway siedzi na kanapie i 
dziękuje. Koło niej nic się nie dzieje, tylko me· 
ble stoją. A ona siedzi i mówi nie wiadomo do 
kogo: „Thank you, , thank you, oh, thank 
you ... ". - Nie bój się, nie rozpacza), I nie 
dziękuj, jeśli nie masz siły. Ja chcę poznać 
strach, poznać rozpacz i chcę dziękować. Ina· 
czej mój dobrobyt nie będzie nigdy pełny. . 

Słowik jeszcze śpiewał. Mniej melodyjnie niż 
na początktt wieczora - bardziej władczo, jak 
gdyby w ciągu tych paru księżycowych godzin 
dojrzała jego miłość. 

Priscilla weszła na groblę, prowadzącą do 
Domu, i zatrzymała się. 

Przez chwilę było cicl10. Potem żwir za­
skrzypiał: Wanda schodziła ku grobli. Dogo­
·niła , Priscillę, nieśmiało dotknęła jej ręki. 

- Nie będę ci przeszkadzać· - rzekła -
i mam jedną prośbę. Jeśli w Domu zamieszkasz, 
P?zwól mi ... ·pozwól ustawiać :v pokojach bu­
kiety. 

Maria Kuncewiczowa 

-
KS. PIWOWARCZYKOWI ·W / ODPOWIEDZI 

I 
.Ko11statujemy ostatnio wyraźny wzrost zain­

teresowania marksizmem, szczególnie nu na­
szej prawicy społecznej. Jeślibyśmy cl:cicli po­
równać ilość i jakość_ artykułów o marksizmie, 
ogłoszonych w ciągu ostatnich miesięcy na ła­
mach prawicowej prasy, z odpowiednimi pozy­
cjami przedwojennymi, to dodatnie saldo 0stat­
nie~? ?kr~s~ ~raźnie zilustruje tę zmianę. po­
Z_Y~J1, 1akieJ 1esteśmy świadkami. Przed ··rojną 
!mia taktyczna prawicy w stosunku do marksiz­
mu szła w kierunku przemilczania. Nie mówio­
no o Rim, nie pisano, starano się wmówić nie­
wtajemniczonym, że jest on naukowo prze­
brzmiały. Dziś tą drogą iść nie .sposób. I dlate­
go chórell!'. ch?ć na rozmaite głosy, przemówi­
ły o marks1źm1e, materialiźmie itd. „Niedziela", 
„Rycerz Niepokalanej", .,Tygodnik Pow5zcch­
ny", ,.Gazela Ludowa" i inne. Role s~ podz.ie­
l?ne, _głc:isy też. - wulgarne i poważne, napast­
liwe 1 silące się na obiektywizm. Cokolwiek 
bądź, świadczą one o tym, że pozycje marbiz­
mu w Polsce znacznie się wzmocniły,_):e nie 
simsób go dłużej przemilczać. 
. Krzyżować szpady w dziedzinie ideologicznej 
Je~t rzeczą s~l~chetną i pożyteczną. I dlatego 
tez z. sympatią możemy powitać cykl artykułów 
ks. Piwowarczyka w „Tygodniku Powszechnym" 
o marksiźmie (nr 31 ,.Filozofia marbizmu'l, 
nr 32. „Te.?fogia marksizmu", nr 34 „Etyka 
~arks1zmu ). Swym poważnym tonem i daże­
mem ?o obi~ktywizmu, . mi.mo wyrainie a;ty­
marks1stowsk1ego nastaw1e111a, ·odbiegają one 
o~ ~ulgar~ego. charakteru napJści roźn:i.itych 
P1.sm1de!: .s1ęga)ących niewybrednie do fałsz·u, 
~alumnu 1 przekręceń. Tylko przyklasn~ć mo­
zemy słowom końcowym artykułu ks. Piwowar­
czyka W 34 numerze „T ygodnika Powszechne­
go'.': • .I na ty.m polega. tragizm walki z mar­
ks1z.rnem :-- pisze ks. Piwowarczyk - i.e ideę 
chciał? się_ zastrzelić z rewolwer!.! .. Niegcclną 
człowieka ~est ~~~d~, walka z ideą przy pomo­
cy g'~~łtu 1 pol1cJ1... . Doprawdy, św!ete dowa. 
I _JepieJ, gdy przychodzą nawet póź~o, aniżeli 
111gdv. 

~itarny artykuły ks. Pi·wowarczyka, jako 
zwiastun>-: no_w:go etapu walki ideologicznej. 
Ale. b)rn~J:U~1,e1 .się z. nimi nie zqadzamy. Wy­
rnz1ł to JUZ Zołk1ewski w 51 nr „Odrodzenia" w 
swym, :,Głosie marksis~y". Nie "'Ydaje mi 5 ię 
szczęshwe_ .spro.wadzeme sprawy do zagadnień 
sema~tyki 1 kr~tyki język~. Doceniając w pełni 
t-ec?~iczny oręz semantyki w precyzowaniu ści­
~łosc1 naszych wypowiedzi, doc.:niając wplyw 
Języka !1a nasz~ myśl, musimY. jednakże za­
strzec ~1ę przecnvko takiemu :ozumieniu spra­
wy, kt?re mogloby wyglądać na sprowadzenie 

·zasadmczJ'.ch zagadnień św1atopogiądowych do 
problemu Języka. I raczej z tych pozy!=ji świato-
poglądowych nal~żałoby podjąć _rękawicę, rzu­
cona pr~ez ks. P1wowarczyk1i.. 

Ks. Piwowarczyk wziął się dn sprawy z roz­
machem. I ~l~t~~o .też ~rudno będzie nadążyć 
za ,aufo_rem,. J esh 1dz1e o ilość poruszonych prze­
z en za~admeń oraz itość mistyfikacji, których 
pad~ ofiarą; .Tu ~aleźy się ze skruchą uderzyć 
w p1ers .. ~esh takie m1.styfikacje są ciągle jesz­
c~e mozhwe, to w pierwszym rzędzie )est to 
W1na. sa!Ilych marksistów. Mamy ostatnio do 
c:zyn1~ma z dość d.ziw.acznym fa~tem, że więcej 
się pisze o marks1zm1e na prawicy, niż na le­
wicy, kt~ra wt~dy d?J?}~ro ~~ę ~dzywa, gdy ją 
por.zą?me u.kłu}ą. I lesh dz1s c1ą~le jeszc;z.e w 
nasze) prasie 1. pu_blikacjach tak m'tło się 
~łyszy ? mar~s1zm1e z pozytywnej strony, co 
Jest. na.i lepszą_ droga ~ lik~idacji' wszeikiego ro-­
dzaJ~ 1deolog1c.znych qm pro quo, to nie jest . 
to ~mą ks. P1wowar;:z_yka, ale raczej naszej 
lewicy. Qo tego powroc1my na końcu artykułu. 

CZY WIEMY CO TO JEST IVIARKSIZM? 
Któż jest winien jeśli ks. Piwowarczyk na 

wstępie do pierwszego artykułu (nr 31 „Ty­
godnik Powszechny") musi ze smutkiem stwier­
dzić, że trudno powiedzieć, co to jest marksizm? 
Winę ponoszą tu niezawodnie nasi marksiści, 
którzy nie potrafili dotąd wyłożyć swej doktry­
ny tak jasno. by tego rodz~ju wątp)j.wości nie 
mogły powstać. Ks. Piwowarczyk \Vie od· En-

gelsa, że podstawą marksi~mu jest materializm 
. historyczny i teoria wartości dod1tkowej. Oka­
z1.1ie się , że mimo naszych błędów, co~ nie 
coś zdołał się jednak deiwiedzieć na podstawie 
własnych studiów. Ks. Pi·wowarczyka straszy 
jednak fakt, że wśród zwolenników Marksa 
istnieją różne kierunki i że wobec tego niewia­
domo, który marksizm jest „autentyczny". To 
jest zresztą argument nie nowy (w ogóle należy 
stwierdzić, że tak mało nowego wnoszą do swej 
argumentacji przeciwnicy marksizmu, że wprost 
odczuwa się nrekiedy nudę). A ponieważ, jak 
powiadają, consuetudo altera natura est, ks. 
Piwowarczyk sięga do historii kościoła i podaje 
nam swoistą interpretację. Okazuje się, że nau­
ka Marksa, jest „objawieniem", po którym 
przychodzi okres "ewangelistów", herezyj 
oj~ów, doktorów, soborów i synodów. O inkwi~ 
zycji wprawdzie a.\Jtor dyskretnie milczy, ale 
każe. się jej domyślać między wier,1zami (patrz, 
zlośhwa uwaga o Bucharinie i Niedziałkows­
kim). 

. P~nieważ tego rodzaju '1-vątpliwoki nurtują 
me J~dnego tylko ·ks. Piwowarc1.y!rn, postaraj­
my się zająć bliżej tym zagadnieniem. • 

Otóż, marksizm nie jest „objawieniem" i nie 
ubiega sir o pozycję dogmatu. Engels, móvJiac 
o systemie swoim i wielkiego swerro przyjaci~­
la. niejednokrotnie powtarzał: •. ~a>zą nauka 
nie jest dogmatem, ale tylko drogowskazem dla 
działania". Lubił to zdanie powtarzać Lenin. 
W ślad za nim i Stalin wyraźnie odróżnia mar­
ksizm dogmatyczny, jałowy, od żywego, twór­
czego. Klasycy marksizmu niezwykle ostro wal­
czyli przeciwko wszelkim próbom donrowadze­
nia ich nauki do skostnienia. I to sla~owi właś­
nie ~łówną siłę marksizmu. Mai ks izm jest cał­
kowitym systemem, pełnym światopocladem 
który uogólnia prawa rozwoju przyrody~ ;pole~ 
czeństw,a i myśli ludzkiej. Ale należy się od 
razu zastrzec, że pojęcie „systemu" w marksiz­
mie nie m.a nic .~spólnego· z zastygłym pojęciem 
systemu f1lozofo spekulacyjnej. U podstaw mar­
ksizmu leży jego dialektyczna metoda,. I acz­
kolwiek niep,rawdą _jest, że marksizm jest tyllro 
metodą, po~Jewa.~ Jest on pełnym swi<'l,topogla­
dem, to stw1erdz1c należy, że jeao metoda od­
grywa w systemie r?k~ decyduj:cą. Jej istota 
polega na uchwycemu dynamicznego charakte-

• ru rze~zyw;slości i specyfiki prawidłowej tej 
dynamiki. Podstawowa zasada tej metody, że· 
wszystko znaiduje się w ciągłym ruchu i zmia­
nie, uni:możliwi~ uznanie absolutności sys\emu. 
Tu tkwi zasadmczy problem stosunku relatyw­
nego do. a_bsolutnego, do czego jeszcze wróci­
';1Y· Jeśh_Je~nak wszystko się zmienia i rozwi­
)a, to zm1e111ać się musi i rozwiiać również i sy­
ster;i. teoretyczny, ~tóry jest odbiciem rzeczywi­
stOfCI. I ~latego me ma w marksiźmie nic za­
stygłego 1 absolutnego w sensie niezmienności 
(aczkolwi~k marksizm jest przeciwieństwem • 
a~solutnego relatywizmu). I dlatego marksizm 
me m?że być. „o~jawieniem". ani „Ewangelia". 
? t~k1m UJęc1em sprzec:imy iest w swym zało­
zemu. I t? ~ależy sobie dokładnie zapamiętać, 
prosz~ ks!<'OZ?-• aczkolwiek przyznai<?, że .wina 
za m1styf1kac)e w poważnym stopniu na nasze 
spada głowy. Należało o tym wcześniej wówić. 
, '. Ale s_tąd wypły;vaj~ brzemienne wnioski. Je­
sl.1 boW1em nau!Ca ·me jest „obja·wie11iem", to 
me ma sensu mówić o „herezjach". Po pfostu 
mamy fakt rozwoju cloktryny wraz z życiem 
~e. społec~eńst·wem i jego wiedzą. Marks ni~ 
mia! zamiaru. powie~i~ć za nas wszystkiego, 
abysmy i;nogh si:oko1me spocząć na laurach. 
Na od~vro~, wpaiał ':" swych zwolenni.ków prze­
kQname, ze naukę Jego należy konsekwentnie 
rozwijać. dostoso~ać do nowych warunków. 
I na tym polega tworczy charakter marksizmu. 
N_a tym J?O!e?~ jeg.o siła: Właśnie na tym, że 
n!e kost111e1e. ze me sta)e· na miejscu, że sie 
ciągle ~ez przer:vy rozwija. Dlatego właśnie je~t 
pra_wdz1wv .. bo Jako proces stawania się i roz­
WOJU nauki, może oddać proces stawiania sie 
i ro~woju. rzeczywistości. A dlatego, że jest pra: 
wdz1wy._ Jest wszechmocny. 

Droga poznania nie jest bitym traktem ale 
krętymi zygzakami prowadzi naprzód ku ~raw-

dzie. Nie m0żµa wymagać od doktryny, która 
znajduje się w ciągłym nieustannym ruchu i 
rozwoju, która daje ciągle nowe poznania, by 
płodziła tylko prawdę, by na drodze. poszuki­
wań nie popełniano błędów. Błąd jednych wa­
runkuje często znalezienie prawdy przez in­
nych. I dlatego też nie dżiwota, Że wśród ucz­
niów Marksa i jego zwolenników byli ludzie, 
którzy błądzili, · którzy schodzili z wytkniętej 
przeze1l. metodycznie drogi. To nie były „here­
zj e", ale po prostu błędne drogi, które warun· 
kowały dalszy nieprzerwany rozwój marksizmu. 
A gdy ktoś z sarkazmem powie, że nie sposób 
jednak rozeznać się w tym, kto jest „prawo­
wiernym" marksistą, ponieważ wszyscy uważa­
ją się za takich, to pozostaje 11am tylko odpo­
wiedzieć słowami Plechanowa, który pół wieku 
temu musiał się już rozprawiać z podobnym 
argiumentem: 

„Być n1t>Że dałbym przez to (przez. polemike 
z Labriolą A. S.) - pisze Plcch;\now w 1897 
r. w swe.i pracy „O materialistycznym pojmowa­
niu dzieió·w" - naszym subiektvwnym staru5z­
kom (idzie tu o narodnika Michajlowskiego 
A. S.) okazję do tego, by jeszcze raz zadrwili, 
że wśród zwolenników materialistvcznego poj­
mowania dziejów trudno odróbić ,.prawdzi­
wych" od „nieprawdziwych". Odpowierlzialbym 
jednak owym subiektywnym staruszkom, że 
„śmiei<!- się z siebie samych". Czło11iek. który 
sam dobrze zrozumiał sens systemu filozoficzne­
go, łatwo potrafi odróżnić prawdziwych jego 
zwolennikó~v od fałszywych. Gdyby np. subie­
ktywiści zadali sobie trud nrze.myślenia materia­
listycznego pojmowania dziejów, widzieliby sa­
mi, gdzie są prawdziwi "uczniowie", gdzie za~ 
samozwańcy, .którzy bezprawnie przywłaszczyli 
sobie wielkie imię. Ponieważ jednak nie zadali 
ani też nie zadadzą sobie trudu, pozostaje im 
siłą rzeczy jedynie niezrozumienie. Jest to 
wipólny los wszystkich zacofańców, którzy opu­
ścili szeregi czynnej armii postępu". 

Rzecz charakterystyczna, dla historii krytyki 
marksizmu, że po 50 latach można ob:urącz 
podpisać się pod tymi słowami. 

CZY rJIATER!ATJ7.M WYTRZYMUJE 
KR YKE? 

Należy przyznać, że ks. Piwowarczyk w wie­
lu punktach dobrze rozumie mark>izm. Dowo­
dem tego jest fakt, że zaczyna analizę 1~arksif­
mu od j.ego podstaw swiatopogl'.:!dowych, że 
widzi znaczenie i oryginalność tego światopo­
glądu, który nieźle zresztą referuje. !\fa się po 
prostu wrażenie, że autor wysila się miejscami 
na zarzuty. Musimy też lojalnie przyznać, że 
pozycja jego bynajmniej nie jest łatwa. 
Ks. Piwowarczyk trafia w sedno, gdy wysuwa 
problem psychofizyczny jako podstawowe za­
gadnienie filozoficzne. „Stajemy wobec nie­
śmiertelnego próblemu ludzkości: duch i mate­
ria" - pisze autor. Jak wiadomo, Engels w 
swej klasycznej definicji materializmu i idea­
lizmu to właśnie zagadnienie stosunku materii 
do ?ucha przyjął jako ·k.ryterium podziału .filo­
z<?fow na dwa obozy. Wiadomo również, że je­
śli mar~siści to właśn~e z:igadnienie uważają za 
~ec}'.du1ąc7, to pr.zec1wmcy marksizm!.! starają 
s1.ę Je ominąć. Bo te~ stwarza dno ogromnie 
mt;wygodną sytuacj~. Jak mówili starożytni: 
,.hic Rl:łOdus hic salta". Trzeba przyjąć bój, 
1 albo wygrać, albo przegrać. Naturalnie dla 
tyc~, k~órym grozi przegrana, perspektyw~ ar­
cymem1ła. Wyobraźmy. sobie sytuację ks. Pi­
wowarczyka, posta_now1onego przed takim aut­
a'!-lt. ~rzyjąć ;n:iteriali~~· tzn. przyjąć' koncep­
C)ę _P1erwotu.os~1 .matem, której fonkcią na wy­
s~~1m stopmu JeJ rozwoju jest duch. Byłoby to 
rownoz':1aczne z ~aprzeczeniem religii i jej do­
gma~ I n_aturalme dla osoby duchownej takie 
rozw.ią~ame odp~da. Przyjąć idealizm, tzn. 
przy1ąc koncepCJę pierwotności ducha, który 
hvorzy,w t~n ~zy !nny sposób materię. Perspek­
tywa ro.wnie 111em1ła. Koncepcji tej bronić moż-

. na _bo·w1e~ tylko wówczas, gdy przyjmi <!my kry­
termm wiary. Ą to znaczy pożegnać $ię z nau­
ką, cze.go ks. Pi'l".owarczyk nie chce. Stanać na 
s~anow1sku_ na,u~1. znaczy, natomiast, \vystawić 
się na umcestw1a1ący argument materialistów. 
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źe był taki momenf w historii naszej kuli ziem- Ml ECZVStA W JASTRUN 
ski ej: gdy istniała I ona w formie rozrzedzonych 
gaz?w. co uniemożliwiało, dzięki wysokiej tern-

. pcratun:e, iakiekolwiek życie, a w~ęc i 'istni~ 
nie ducha. W obliczu-tego zabójczego argumen-
tu można bą'dź to nciec w sfer~ wiary, l;>ądz 
podd<>ć się materialistom. Ksiądz .Piwowarczyk 
nie chce uciec ~v dzitdzinę wiary, dla inteli~en­
cji jest to' n 'enailepszy a~gm:O:cnt. Ksi<}dz Piwo­
warczyk stwierdza: „W szyscy rozsądni ludzie 
wie '>:ry. o załeżnoki ducha od 'materii; codzien­
ne doswi-.<lczenie przekon1uie ich o tym". Ale 
!1~turalnie, nie chce materializmu. Gdzie wyj­
SC'"? 

W.v'iicie jest; stare wvpróbowane W}'Jsc1e 
w·:·y~~ ;fh ele ·tyków w filozofii. To, co było 
silne w f' ozofii na przestneni jei dziejów, jest 
71 • Ynne z rr..011; 'mem materialistycznym lub 
i ln," 0 •yl"t•wm. s. Piwowarcivk wie doskona­
le Że w· .1„y. ideali~ci od Platona, poprzez 
o· r:0w kościoła, stojących na stanowisku śre­
d ·'o „iec~n„,.,o rer.lizmu, d~ klasyków idealiz­
mu n·~v.ieckieą:o - byli m9nfota"!i. Ks.' Piwo­
wa"C.~yk qv1;nien wied:i:;eć że konsekwentny 
sn;rytu::i1i~rn iest również monistyczny, a wszel­

Owoc~ pracy' pisarza bywajł niekiedy słod­
kie, ale praca, którą podejmuje poeta, autor po 
w1eści, dramaturg nie jest ani łatwa ani słodka. 
Wiele o tym i z nierówną trafnością pisano, ale 
·nie tyle, by przypomnienie tej sprawy nie mo­
gło być pożyteczne. 

Różnie, z niejednakowym wysiłkiem kształtu 
j~ swoje widzenia pisarze; znamy autorów, 
którzy są w większym lub mniejszym stopniu 
dziećmi szczęscia. i autorów - -męczen11i!~ów 
własnej sztuki, poddających się z wyrzeczeniem 
i samozaparciem dobrowolnej torturze dosko­
nałości. 

ki s .. ,~em r li 'jny ~est, konse aventnym sniry­
tu2li.,.ncm ( iienrnwda jest jakoby spirytualizm, serca. 
l•!S re"l;;rm były Identyczne z dualizmem). I je- Czrażc było Życie Balz.aka. jeśli nie życiem 
'ł"i 1·s. P:wo\':atczyk ucieka przed tą konsekwen- lunatyka? I ta sprzeczność między wielkim re­
ch, to tylko d'1tego, że boi się doprowadzenia alizmcn 'IYYkonania a widl"'Jowo<c:ią wizii,. która 
5Wego •'anowisb1 do so!ipsyzmu (czego nie da wysys:cł<i. wszystkie siły B:ih,k11. - człowieka 
5;1; 1mi m ć), lub pm•toczonero wyżej argu- da.ie bhsk nieprŻemijający jegC'I cl łu. 

Cokolwiel· byśmy powied:r.idi. r.i~:rnleżnie ocl 
takiej •CZY ifincj organizacii twórc?.:ej, jedno 
jest pewne: artysta, by dokon<1Ć dzieła, musi 
p1'acować z. wytężeniP.m wszystkich władz swo­
lch, musi wp:;ząc w służhe sztuki c:alego siebie. 
Biada tym, którzy chcieliby oddać jej połowę 

ri 0 .n• 1 o mchwicowych początkach naszego Flaubr:rt z maniackim - .dla nlewtajemni-
~"l' a. czonego - uporem tropił odległe pov.iórzenia 

A w'ię.c dualizm. „Za~6wno duch, jak i ma- wyrazów, poeci francuscy ostatrtie!!'o okresu u-, 
teria sa rzeczyw'·tvmi bytami" - mówi au~or prawiali subteln1 i trudną grę intelektu. ' 
(TY'<· Powsz. nr 31). Ale. ten wybieg nie rat,uje Poeci swinta lr)cińskiego, kultury klasycznej. 
"l zed altern"tywą: materinlizm lub wiara. nawet w nnszvch czasach. niedalekn odeszli od 
\Vro' tt,ie tylko autora w wieksze sprzeoności. surowo~ci · wobP.c s.wego rzemio~la, dyscvpliny, 
':Vyłania się i 'tu bowiem problem ps:vchofizycz- którą do wyżyn moraln~.'c:h poqn;ó;J Hor<'cy, 
nv, l:'óry 'ma rozwi;-1 7r.Ć teoria paralelizmu du- której podd:i•vał się Racine, La Fontaine, Mie­
chowego. Ale jak? W jaki sposób biegn'! rów- kiewicz i Puszkin. 
nolegle d· ;a .ńmty - materialny i duchowy - Artysta w pracy swojej podobny jc$t do al­
~riśle sobie odpowiadając? Czy to będzie abso- chemika i matematyka zarazem, a n;idtp musi 
lutny para!~ izm„ czy też szczcgó•nego rodzaju być obdarzony n;ewinną cierp!iwo5cią dzieci i 
inleral~cionizm, ·wyjście l'!St tylko jedno - zwierząt drapieżnych. 
.słynna „harmonia praestnbilita" Leibniza. A to 
je t. nie•tety, znowu tylko wiara. . Żywoty artystów polskich. ksiażki. których. 

Ks. Piwowarczyk czuje słabosć swtich pozy- jeszcze ni~ napisano, bo aby napisać jP. w całej 
cji dualistycznych (niezależnie od tego, że im- pra~vdzie. bez oc:ukrow:inia. właSr.iwcg.o history­
pu~owa ie spirytualizmowi i realizmowi stano- kom sztuki i lilerMt•ry i bez owej cią~l<!j, -Pocz­
wi l;n · dualizmu je.,;t żong crstwem). I dlatego ciwej a jakże nierr'F<' Inc i troski o pokrzeqienie 
tez uderza w materializm z inne.i strony. dusz, niemałei trz~ba odv1<'gi, bylvby ksiflżkami 

Jest wypr&bowanym, aczkolwiek nieuczci- o nciszej niednli i ni~wdzięczności, która zbyt 
wvm, ch\fytcm w olemice, tzw. argu:nentum czc:;sto bywa sio:;tq nieszczęścia. 
-r.d personam. Polera on na tym, że z miast Czy przvpol"lina~ tncba Gier}'l'P~kie"'o, J"!!O 
bronić łasnych pozycji (co nieraz jest trud- walkę trud.n~ i bcina-..lo„nw • albo 'orw:da, 
ne , uc!.-:rza s 'ę w przeci ·mika. starając się któ"e"'o twórc~o· ć skrzvwiła i zdr 1zgotała kry-
'7enu~ić nań c· ~ · r do ·;o u. Nic ulega. wąt- ty ·a rie umicj"c.a wyjfć poza !lranice powiatu. 

p!\vości, że trudność wszel ·jego monizmu po- Nied11rmo dnvił Nomid bezlitofoie z autorów 
e"n nn ·wy łulllaC.Z" iu z j "i zasad\• wszyst- - „ledwo że tchną, wnet arcy.dzieło wstawa" 

1 'eh MOmentÓlv. Pi~tq. ach"lcsową idenlizmu i przeci~\·stawiał ich igraszkom. d. iącym .. d,·m­
. ~t też niem żnc~ć wvtłumaczenia genezy du- dziefr;:i lat sławy za jeden dzień szczęśliwy" 
c z rozwoju materii. trud ;'V ergiliusza: 

Trudnvm 1 iajscem mohizmu materblis ycz- On dwackieścia lat pracy dał za dzień, 
"- •o jest wv łnmaczenie genezy ducha W7.wo- Za jeden dzień stworzenia. 
.... l m• •e„:i. W to miejsce uderza też ks. Piwo- Dziś jeszcze z przejeciem czyta si skargę 
·~rcz " I to mu )ro'no. Ale nie wolno autoro- Słowackiego„ v której słyszymy gło~ całej sztu­i: 'lO tr<1fo.vm wy~azaniu, że marksizm nie ki pohkiej: „Cód:olwiek bądź, sumienie mi po­
!Jl'"' • ca się do wulgnrne_o r.:ateYirlizmu, Źe wiada, że przez o5iem lat pracow:>lem bez żad-
. n~· e =strierie i rol'" ducha, aczkolwiek widzi nei zacli ty dla tego nnrodu, w którvm epide­

., ·"'!. f m1·ci; vv~o :o zor~a .izow:mei materii, IJ'liczna jest chorob<' uwielbienia, eridemiczną 
'· · c sic do w _ioliv;cgo autorytetu P· Staronlr,i, cho rol' i! ozi błosć„. Przez osiem ·lat bźda chwi-

" •1 al"'~u'l'l.e•1tować. nierr..0żliw0Sć naukowego u- I · · t · · - , ę życia mo}ego wyrywa em rozt;i rgmemom, o-
' •·:~~·b:irn:a. że „i~tnir.je ty} ·p materia": To sol is temu staraniu o szczęście„.". · 
·,:.t ,~' ';yL~ieur:z~iwy, ~óry zresztą nie prowa- W. tvch słowach nie ma przesady. Aby coś-

lf-.'.5 nie aiważ..,ł swei koncepcji za icleał i kolwiek w sztuce osiągnąć, trzeba się wyrzec 
i:">• j c'"~ą. że. zwykł b ł ma •:inf., iż jeśli· mu/ „osobistego starania o szczęście", trzeba nieje-
~ , den raz iść przeciw niemu. · 

t - "X7~ leori„, got·~ w jest porzucić swoją. 
S:' 1 • ,~• .• ; mu ol ~a nie na tym, że jest to Zatonęły r,dzieś w przen<>5ciach r:zasu 'wieści 
te· =~ ;,• -.'ra " e na tym, że j"st to teoria naj- o życiu niektórych wielkich ni•11ny, to. cg~ o 
le ·„: r "~?r' ; tn1ei1cych odzwi~„ci,1dlająca nich wiemy, wie"l'ly, tyll:o z ich dzieła. AJ„ eie­
rz ·c~yw: ~ <: i iej prawid:owofr'. Da się to knwoSć nasz::t, choć. zrozumiała, j;~t wfo.śc\vie 
z-·' T•' ć 11v pe''l; r.1; „;r: do filozofii rnarksi- bemrzedmiotowa. Takież mogło być życie Sze­
zr.-u - - ina.te:, i„ 'i~m·1 d'~' c 1•• •1czne30. Wpraw- ·soira, jeśli rozd~ielił je między nos tacie swo­
dzi ·, =~1, c' 1go nie pot•·a~·;y s?.tuczni~ tworzyć ich dramatów tak nbficie, że każda z nich go­
życ'a (a ty· ~t,..sem tego n:e po~rnfimy, cho- , dna jest monografii? 
c_l2\n' ·1 '·'\ ~n~ jest ~'l trc"'lie). pro'::>lem p~ycho- , Życie pierwszego lepszego przechodnia, ogra­
fn '.rz'lv b'°'C1:~-.: ".~sł_ cechy Z~":d 1·owosc•. Ale niczonego prze,;trzenią i czasem m~eszkańca tei 
mo . "''. $twicr:' '1~, ze n_rt~n.;lll!\h/czne tluma- czy innej epoki na pewno cieka\ysze jest od 
r~'· •c l~:•r n'P!en~7:c z 1strt _ercych. •. raukowa losów artysty, muniętego w. cień przez ievo 
o :~r c a wy '.:z!-1''." n._am. ze. cl.uch me wystę- włcsna sztukę. Wielu 'T. MS, zamiast poznać do 
> 11·~ :z 1"1[' er I I ze rs~. Z\~1<!7.nny 7:. wyso!m gł„ i dzieło art'lStV, bada jego życiorys, jak 

zo .,.~ ~'ov:anL' formą· 1st"'"nia matem (zw1ą- gd ·by mó"ł on być bor.atszy od dzieła. 
zrl, .;. •::;'I. z b;,., i.;c'l'! myśli z czyn oiicia móz- 1r: d "' 1' · ' 

<:::· 1 · ') • • ' • d h · f k · -,.ie y czytamy oopu.arne v1es romancees ta-
gu · -~ ~ .... u~~' n•ep~e, Ze ~c J_est un c~ą wy- kich pisarzv jal- Buron k1b Shc ley, nie wiemy 
so ~o ;·org:•. •-:r.;vaneJ matem; 7 n,a~zy to, ze ma- czemu sie ·bardziej dzi~vić: ubóstwu życia w 
tr~1'-'l' 7 ':'1 ~:~ 1 ~ 1·'vc;iny 1u~na3e 0•?' 0k~lwny eh<!- stosunku -do dzieła. czy nieporadności autora 
r,~-:l~r~ ':'c~:. dt~chow,.e:z~ 1 sp;cyfib~. Jeg~ ~rawi- l io~rnfirznych powieści. Jesteśmy niespr~wie­
<1 O\~o.,c,~ „ze-zą~ ,ed ,oczes_n1e sam~.st..~~u, d!'wi. Te rzeczy są. z górv ska.zane na mepeł­
substp.n?1rl11P.m~ Jego by~c'Wl. (co robi religia, ność. żaden naj1epiej napis11ny romans biosna­
a za mą .kcns_e.~'.Y~ntny ·idealizm)· . . ficznv nie nowie nam tvle o Leonardz:e da Vin-

s;~now1;slrn idcahzmu oz~a.cza zaolą,ta_?Je się cim, 'ile jedno spojrzen'ie na twarz jego świętej 
w merozw1f,zalne sprzecznosc1 w problemie psy- A · · 
d ofaycznym, jeśli nie uciec się do pomocy nny„ . . • • 
, .. ;ary, religii, rezyp:nui.ąc tym samym z nauki W przesadzie, ";' sztucn:ym 1 menrzy1~mm:n 
(n'a to, pros:r.ę Jr.sindza. nie ma rady). Stanowi- przepych~ kapłanstwa, ktory przydaw:"h sobie 
51,0 materie> i"'.mu diale tycznego daje podstawę czas_em wielcy uzurpatorzy ~usz ludzkich w o­
dlS\ racjona.lnerro rozwiązania te?o problemu. I kresie romantyzm?, ,w nadr:i1arze. gestu zevrJJę­
<l'1te:;o, mimo iż ks. Piwowarczvka nie pociąga tr~~e~o u .symbo)t~to~v - 1est cząstka rzeczy. 
takie rozwiązanie „zagadki" człowieka, że jest ~steJ. komecznosc1, zie tylko w tym wypadku 
on tyl1·o fragment·~m mat~rii, to rozwię;rnnie„ uzyteJ. . • . , 
tz;i. włafoie materializm dialektyczny, jest je- Postępowali l?odobme do czytelmka, ktory 

· dynym, jakie może przyjąć konsekwentna nau- ~acl1~yt. dla. dz1eła;_swi:go ~oety rozszt;rza na 
ka Jego zyc1e, c1ekawosc ta1emmcy tWOJ1:ema prze-

, (część dfilga w następnym "•mel'<~) rzuća na życiorys. Tak i oni, którym nie wy-
Adam Szali starczała Stugestia ckieła, chcieli własne życie, 

PISA.RZ 
cz~sto ułomne i kroche. jeszcze przed 5miercill 
fizyczną zamienić w „poemat dla Boga". 

Tymq:asem drogi ich życia znaczone _były· 
kleksami atramentu, męczącymi, ciągle <;hodzą­
cymi im po •głowie poprawkami, „odmianami 
tekstu" (sppjrzeie na rękopisy Mickiewicza lub 
Słowackiego! ) . Narzędziem ich była nie „lut­
nia", lecz skrzypiące pióro gęsie. Każdy pisarz 
(z wyjątkiem natchnionych grafomanów, któ­
rym wszystko· idzie jak z płatka) wie, co zna­
czą te odmiany' tekstu i warianty, umieszczane 
w przypisach do dzieł klasyków. Nie byli oni' 
kiedyś klasykami, lecz żyli,_ byli ludźmi. Podle­
gali tysiącom udręczeń i niepokojów; gdy stro­
fa „nie grała", jak mówi ·pewien mój przy_ia­
ciel, skreślali, przerabiali wielokrotnie, by „od­
powiednie dać rzeczy słowo". To słowo trzeba 
wydrzeć z móze11.1, 'przenieść je na koniec pió­
ra i drżeć o to, by nie uronić blasku, towarzy­
szącego pier·wszej, nagie zjawioncj, myśli po­
etyckiej. 

' 
Ale nie dosć na tym, bo często owa piękna 

myśl okaże się, nie zaraz, po godzinie, a cza­
sem po tygodniu, czasem po miesiącu fałszywą 
pięknością, l.1:órą trzeba odrzucić - i szukać 
innej, prawdziwej. Bywa także tak, że druk 
oberwie „tęczę" z myśli - pisał o tym Słowac­
ki - i praca wielu godzin okaże się lichą 
fuszerką. Wybitna pisarka polska, która musi 
sześć stronic zapisać, by ocalić z nich jedną, 
jest przvkładem zarÓ\.)'no czujności twórczej jak 
i tej udręki, bez której nie urodzi się rzecz . 
piękn~. 

Tnwim pisał kiedyś n tcrturze
1 
tłumcic;rn wier­

szy, Heine swoje lekkie, ptzefroczyste prawie, 
strofy wielekroć popra~ał i przerabiał, nie­
mniej zapewne niż Horacy. 

Jakich obszarów niezamąconego inną troską 
czasu trzeba piMrzowi już nie tylko dla wiel­
kiego ro'.?miarami dzieła, ale nawet dla kilku 
drobnych wierszy lirycznych, które by go prze­
trwały? 

\Viemy. że I3alnk Życie swoje na wiele mie­
sięcy zawieszał na kółku, drzwi zamykał przed 
wierz,ycielnmi, i w di.ie 1 paląc lampę przy za­
r.lonięlych oknoch pisał swoją „Komedię ludz­
ka'. 

A jak mnsi<- l pracować Szekspir? Jak T oł­
stoj, którego niezliczone stronice przepisywała 
z podziwu f{odnym poświęceniem. Żona? Dla 
mnie największą zagadką jest, kiedy i jak zdą­
żył napisać S'A.'Oje poematy, tragedie, wiersze i 
wspaniałe listy wątły i chory, w czterdziestym 
roku życia zmarły. Słowacki? Samo tylko prze­
pisanie jego dziel, i to pismem tak starannym, 
jak je widzimy w pozostałych po poecie ręko­
pisach, wymagaloby ogromnego wysiłku. Mówi 
się, że Słowacki miał łatwość pisania, on sam 
chełpił się płynnością i gwaltown9ścią swego 
pióra, tak, ale odmiany tekstu nówią nielitoś­
ciwa prawdę o torturze twórczej, której i on 
podlegał. ' 

Żartobliwie mówił o swojej pracy· -nisa.;k!ej 
w „Podróży na Wschód": 

Ciągle mam czarny palec od pi;ania 
I w oczach ciągłe coś na kształt płomyka 
Poetycznego; stad mię częściej wita 
Poetą ten, co widzi, niż - co czyta. 

Valćry dla swoich nielicznych próz i wierszy. 
nie liczył się z czasem, Heredia przez całe swe 
życie napisał sto sonetów, nasz Sęp Szarzyński 
zostawił kilka sonetów, które m·u Żapewniają 
nieśmiertelność w literaturze i mają większą 
wagę niż wielotomowa spuścizna mniej szczęś­
liwych, czy też mniej rozsądnie pracowitych? 

W naszej ojczyź1~ie, która umie tak wsoania­
łe pogrzeby urządzać poetom. zwłaszcza ·w sto 
łat po ich śmiercf. kult .poezji i w ogóle słowa 
pięknego 'osłabł dzisiaj tak znacznie, że skargi 
dawnych pisarzy na obojetność czytelników 
wydają się przesadne. Zwłaszcza inteligencja 
dzisiejszgi., która podlega coraz szybszemu pro­
cesowi rozkładu i zatmca poczucie tra­
dycji kulturalnej, dziwnie zobojętniała na 
sztukę. Robotnicy i chłopi wydają się mieć o 
wiele większą <wrażliwość na słowo pisane czy 
mówione i o wiele uczciwszy stosunek do pew~ 
nej konkretne) prawdy, wyr;iżonei' w ut,..iorze, 
niż. potomkowie dawnych odbiorców literattuy, 
którzy kiedyś dumni byli, że. ktoś w Polsce 
„jak perłami· pisze". 

I 
Jaskrawym przykładem niezrpzumienia zasad 

i celów literatury jest ciągłe mieszanie jej z 
publicystYką i dziennikarstwem. Jeśli dążymy 
do uspołecznienia pisarza, do zwi<1-zania go z 
historią, to nie po to, aby pisywał propagan­
dowe wierszyki i programowe powieści. Jeśli 
pragniemy, aby pisarz przez zdobycie świato­
poglądu najbardziej' nowoczesnego i postępo­
wego wyszedł ze środowiska mętnych mitów i 
zabobonów swej klasy społecznej, to nie po to, 
aby posiadłszy wiedzę nowego życia i zrozu­
miawszy .dialektykę historii, koniecznie wyrzekł 
się sztuki pisarskiej na ·rzecz doraźnej działal­
ności, często 9bcej jego strukturze psychicznej. . . 

Zadaniem pisarza jest tworzenie warto~ci 
kulturalnych o dłuższym dystansie. _Artysta nyo-: 
rzy z materiału trwalszego niż ~z1enmkar:z, u~ 
rzędnik propagandy, agila :n, clz.ml~c;-. politycz­
ny., Nie umniejszaiąc• w m~?Yrn. w1elK1ego zn:i--: 
czenia ich jakże często ofiarne} pracy, n.alezy 
.w imię obiektywizmu sbwi'erdzić, że pon:1;sza­
nie pojęć w tej dziedzinie może wyrządz;c po­
ważne szkody sprawie kultury I) rodowęJ. 

Pisarz-humanista musi mieć kontakt z ŻyWą 
współczesnością, ale to obc~wani_e ódb~va się 
niekoniecznie w sferźe dz1ałama a,g1tatora, 
oniekuna świetlicy robotniczej czy wykładow-

' cy. . 
Nie wolno również zapominać, że niejedno­

krotnie dla skrystalizowania pomysłów twó~­
czych artysta nie może unikn~ć. ~ii.1'.~otnok.1. 
To nic, jeśli pro<luktem lei kr;s•ahzac]I będzie 
utwór chwilowo „niepri.ydalny". 

N . , • I l k asuwa się tu poro•vnau1e z za.-rcst~ :iau 
ścisłych. Zwróciła już na to uwag~ Zofia Nał­
kowska. Nikt nie kwestionuje ze społecznego 
punktu widzenia wagi czysto. _teoretycznych 
osiagnięć naukowych dla pófo1eJSZego zazwy­
cza·j wyl:orzystania ich w dziedzinach. · prak­
tycznej użyteczności. chociaż teorie naukowe 
nawet najbardziej doniosłe, w momencie ich 
powstawania dalekie są od jakiejkolwiek zasto 
~owalności. Zrozumiała to Rosia Sowiecka, 
gdzie mimo nastawienia na szybkie praktycżne . 
wyniki, daje się wszelkie warunki uczonym 
dla teoretycznych dociekań: Te same metody 
wyszłyby na dobre również lite.raturze. ' 

To nie znac7y, febycimy mieli r.op;erać obce 
nnszej wspólcŻesności idee aytyst 'cznc, za­
micrzd' e, nie leżące na drodze, któr,, w da­
nym układzie społeczno-historycznvm jest dro· 
gą postępu. Artysta ,cz.v 1,1czory, k~óry dzisiaj 
poszukuje kamienia. filozoficzne o, znalezio­
nego w innej epoce, ni · os;a(!nie rrawdz!wych 
wyników. Racię miał Coethe, gdy szydził z 
„ducha czaw" wymyślone"O przez pedantów 
i profesorów, ale 'on sam był pisarzem, który 
czuł jak mało ktą współczesność. Żeby wska-

. zać na czas najbliższy. nie od rzeczy będzie 
przypomnieć analogię między dużeniami rlzi­
siejszych pisarzy polskich, a tendencjami lite­
rntury fra1 cuskiei. Gdy ro~erwany został od­
dzielaj;łcy nas pierśc>·ń lat wo;nv, podcbicń-
5twa te ukazały się w świctb szczególnie ja­
srym. 

To jest ~\·Ia:nie. ro ąty ·~ w różnych miej­
scach jedn.ocześnie i .niezależnie od siebie, 
duch czasu. Uczmy sie odróżnir,f, w jego chó­
rze -głosy prawdziwe. P.caca pisarza nie może 
być ani pomijana, ani pneszczepiana na in­
ne dziedziny. Działacre pó)ityczni są często 
podobni do tych, którzy w szlachetnvm zap::t­
le wylewają wraz z ~vod\ - dziecl;o. Nie 
każdy z nich ma głębokie zroZ'!mienie litera· 
tury. Czesto traca cele dalekosięż. e dla bliż­
szycl1',' nie mail} cierpliwości, której wyma~ają 
„pie~ni", co jak wiadomo „dh go rosną". 

Spór między · człowiekiem bezpośredniego 
czynu. eńe1gurnenem a czło viekiem, którego 
hwiolem jest mv$!, marzenie i TJ!e ·no, trwa 
n'i od dzi-iaj. W naszei historii· odnawia się 
z każdym pokoleniem. Mickiewicz· roz lrzygnął 
go na niekorzyść poezji pisanei. Ale była to 
sprawa wyjątkowa, niepowtarzalna i w szcze­
gólnych warunkach urodzona, 
żnden krai nie za\vdzięcza literaturze tyle 

co Polska, ale ni!Sdzie chyba z takim uporem 
nie walczono z literaturą w imię - czynu, 
zamiast dażyć· do, jej nodniesienia i zdynami­
zowania. Nox .... ~d, zawsze c ujny, s;rekił tę 
walkę, określoną niewątpliw~e warnnka.mi histo 
rycznymi, a 1 iemnie' szkodliwą ·:l1;l kultury 
na~zej, w lapidarnym wierszu: „Język ojczy-
sty": · 

„Gromem bądźmy wnierw niźli grzmotem. 
Oto tętnią i rżit koriie stepowe. · 
Górą czyny!.„ A słowa? A myśli:>„. Potem! 
Wrór,; pokulał iuż i ojcÓ\_V mowę -
Ene:rgumen tak krzyczał do li·nika 
I uderzał >W tarcz, aż się wygirla. 

Lirnik na to~ 

ie miecz, !'ie t;ucz '>ronią fozyka, 
Lecz - arcytlzida ! " 

Lr.two nas zastrz ... l'ć pytaniem: „A gdzie 
są wasze arcydzieła ?" 

Odpowiedź: arcyd7ieła nie rod7a ~ie z dni11. 
na dzień. Policzcie 1-:ielkie dzieł;.i, il; ich jr»t na 
przestrzeni W:ilk,~i wieków naszej literatury. Przy­
śpieszyć narodziny arcydzieł można ogólnym 
podniesieniem poziomu kulturalnc~o. Literatu­
ra nasza zawsze •oscylowała miedzy błyskami 
niezwykłymi a zbyt oowszechna siarościa. Brak 
jej było większej il~ści dobrv~h. z nełn~ zna· 
jomością rzemiosła napisany~h utwo;ów. • · 

To, jest stan nienormalny. Ząga<lnien;e w 
stopniu wyższym, niżbv się na pozór zdawać 
rnogło, zależne jest od intensywności prncy, 
kształtującej dzieło i czasu w nie wlożonego. 
. Pozw.S~~Y pisarzom pracować w zakresie 
1clt sztuk;. • 
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Waru\ki życia w Hiszpanii XVIII-to i 
XIX-~.o wiecznej, w kraju olbrzymich dyspro­
porcJI społecznyc~. w kraju o zacofanym feo-· 
dah~~ • u~troj~ siłą rzeczy mtisiały kierować 
wys1łk1 swiatleJszych umysłów w kierunku pro­
~e~tll, protestu w myślach, protestu w twórczo-

. ~Cl. 

Jak carska R~sja podobna w swej struktu­
rze społeczno·polrtycznej do Hiszpani; wydaje 
ze . swego łona szereg pisarzy walczących o 
z~1anę_ tego. porządku, tak i Hiszpania rodzi 
sil e . mdyi.vidualności twórcze, poszukiwaczy 
realne) prawd . 

, Żarliwość .oosz..uk~wa11ia prawdy u Hiszpa­
now prz~rodrla stę Jakoby w jedną z ich cech 
~arodowych. ~osz~kują gni prawdy takiej, jak­
ich kraJ, gdzie zarhwe słońce prześwietla 
wszystko, na'!iej, nie przysłoniętej niczym, 
prai.\dy popędów, , wyzwalaj~cych się w wal­
~e b1Jrn:v. prawdy równie -bezwzględnej jak 
mkw12~yCJa, prawdy choćby gran-iczacei z wia­
trakami cervantesow.skiego „Don- Kichota", 
prawdy boha~erów Cnlderona, portretów z „Po 
sr,rzebu Hrabiego Orgaza" T cheocopuli El 
~reco, karlów Velasqueza i postaci Don Fran­
CISka Jose Goyi y Lucientes. 

Te posz ·kiwania.rysują linię twórczości hisz­
!'.}ańskiej. Żyją one i dziś jeszcze w -sentymen­
talnych serenadach pi efo i ludowei, w twórczo- ' 
ści wspókzesnych arty~tów, u Pablo _Pica~sa, 
u zapomnianych już malarzy surrealistów, i.v­
ią w wierszach 'wyklęte<i:o przez generała 
Franco, poety Federico Garcia Lorca, s:yna 
grenadzkicj równiny. Czy w' wierszach iego 

-nie odnajdujemy identycznej atmosfery, jalµt 
owiewa rysunki Goyi? 

.:la sędzią s.uną żandarmi, 
Naprzestrzał przez cień oliwny. 
Knvi krople sączące się z rany 
Żmijową przy8piewką płyną. 
- Senneres ,żandarmi - nic to -
Zwykłych przygód bywa bez liku. 
Czterech Rzymian zabito • 
I pięciu Kartagińczyków". 

(Garcia Lorca, Potycilrn) 
Romancero Gitanc 

tłum. L. Kaltenbergha. · 

Hiszpame są :Z.<trli / w swej twórczości. ale 
najżarliwszym z nich był Goya. Żarliwym do 
obli>du, żarliwym do pustki i nicości, 
żarliwym w sztuce, w nienawiści, w ~ewoJ.ucjo­
niźrnie, w niesłychanej, ostrej obserwacji. w eks­
tazie pięcia się do te~o co jeszcze j·es~ nie~rozu­
miJ.łe a co zrozumiałym stać. się musi. 

Taki, jest Goya. 

TaorO'IIlaqui~"·\ nietylko w .najkrwawszych ~ 
tych rysunkow „Los.: Desastres de. la Guerra 
ale i w portretach dynastii Bourbonów w 
,,Maii" nagiej i ubranej, w „Pogrzeb miesz­
kanki Sardynii", nie mówiąc ju'ż naturalnie 
o „Bitwie pud Puerta dcl Sol" czy „Rozstrze­
laniu mieszczan madryckich". Płynie ta krew 

·O y 
Okrutna ·- szczerość jego twórczości, namięt­

na i bezwzględna zbliżyła go ponownie do nas. 
W zasiedziałych czasach pokoju, których przy­
wilejem była naturalna śmierć w łóżku, kiedy 
krew, obłęd, męczarnie były przeżyciami ra­
czej wyjątko~i, kiedy masowość gwałtow­
nych śmierci zatarta została po poprzedniej 

. . 
· otchłani piekieł i .czyscca, w jakiej nurzaJą 
się bohaterowie Dantego, w jakiej istnieje ma­
larstwo Boscha. Granicą wszystkiego jest u 
Goyi śmierć. Aktorzy .jego ~arto_nó\~ nie są 
przeznaczeni -do pozagrobowego zyc1a w ab­
strakcyjnej wieczności. 

My, którz:ic obcowaliś~y już nie z widmami 
lecz z realiami obozów śmierci, komór gazo­
wych, szubienic, głodu, tyfusu, bestialstwa, mę­
czarni. wobec których tortury przesłuchań w 
lochach Escurialu wydają się błahostką, od­
najdujemy w Goyi swoje własne, osobiste 
przeżycia. Wizje Goyi nie bledną przy nich_, 
wprost przeciwnie rozrasta.Ją się w naszyc~ 
oczach, zmieniają się w prawdę, w rzeczyw1-
stosć naszą. 

Drugim aspektem. który czy11i nam bliskim 
Goyę, jest jego ludzkość, żywy >humanistyczny 
nurt przeciwstawiony zwierzęcości, nieczłowie­
czcństwu. Ten wielki artystą., rewolucjonista, 
nieubłagany krytyk dynastii i porządku spo­
łecznego, zapalopy wyznawca idej jakobiń­
skich i zdobyczy Rewolucii Francus.kiej do­
kładnie rozdziela te siły. Nie może i nie chce 
patrzeć z zachwytem na to,- gdy żołnierze Na­
poleona, żołnierze Republikańskiej Francji nio-

, • , • • • • I • • • 
są sm1erc, spustoszeme 1 c1erp1eme Jego OJCZY• 
źnie. Nie chce przyjąć tych swobód. jakie po-

. dają. mu Francuzi na ostrzu mokrego od hisz­
nańskiej krwi barnetu. Wie, 7e wolność ludu 
hiszpańskiego inoże być wywakzona tylko rę­
kami Kastylczyk9w. Basków, rękami mieszkań­
ców ·Madrytu, Sewilli, Barcelony. Najlepszym 
moż.e· terminem na określenie tych walk, na 
określenie tej pos!awy jest termin, który po 
raz pierwszy pojawił się· w Rosji w 1812 roku, 
w roku pochodu NajJoleona na wschód, które­
mu w poprzek ja~ i w, Hiszpanii stanął zbrojny 
lud rosyjski, kiedy tyły najezdniczei armii nie­
pokoione były zorganizowaną walką party­
ząncka - t<> termin „Otiec e•twiennaja \Voj­
n '\ oina Narodowa, Wojna w obronie 
01czyzny. 

Gova tr< '.tuic naie:ldźców -z całą be'zwzględ­
n~ 'c-ia c i )Wie ł. ~t · ry nie tv ko cierpi, ale nad 
którym w prżemy;!ny sposób znecano się, od­
bierają,c mu prawo ol-,rony i c>d'\'elu. Jedna 
z iego plą.nsz zatytułowana „Tampoco" - ,,I 

Gdy dzisiaj zwyczajem jakiegoś systemu 
chcemy Goyę zaszufladkować, gdy chcemy ob­
jąć go ramami jakiegokolwiek określenia, ści.­
słego umiejscowienia, gdy ~vymawiamy ·„Ro· 
com". „Romantyzm", dziś nie znaczy to nic. 
Dziś Goya powrócił, dziś Goya znowu jest ży­
wy. Powrót jego stał się znów aktualny, a roz-. 
począł. się ten ostatni z powrotów w lipcu 1936 
rólu, w dzień kiedy Lud hiszpański porwał za. 
broń w obronie swej wolności z imieniem re­
volucji na ustach, tak jak wówczas w 1808, 

r ancisco Goya - Aufc>.pOl"f el. 

·już nic więcej" przedstawia powieszonych Hisź­
panów, których zwłok pilnuje ~ardzista na­
poleoński. Przypatrzmv mu się.' Oparty na rę­
ce myśli, o czyrn? W obEczu fo:ierci gwardzista 
myśli o życi.u. To jasne. 7najdują.c odpowiedź, 
znajdujemy równocześnie pewien aktualny 
nurt,. jakieś zgoła kap•yśne przywidzenie. In­
spirowani „T ampoco" snujemy dalej nić naszej 
osobistej fantazji. ' 

. 1amiętr.ym dla Hiszpanii r-0ku. / 

. .) 

·-
trant.:isco Goya 

gorejąca nawet wctdy ed'y Goya maluje takie 
sceny ją.k niezapomniana „Junta". 

Goya, syn hiszpańskiego ludu, siłą rzeczy 
urzeczony być musiał malarstwem swych hisz­
pańskich poprzedników. musiał ich studiolVaĆ 
i p.oznawać drogi ich twórczości. Mistrzem Goyi 
był Velasąuez, musiał nim być, skoro sewil­
czycy na pomniku jego wyryli słow(l: „Al Pin-

ffiaczego tak jest? tor de la Verdad" - • .Malarzowi Prawdy": 
Urzeczony siłą wielkiego realisty Goya przery-

Odpowiedź daje na to sam Goya mówiąc: s'owuje jego obrazy, interpretuje je, stwarza­
„ Tylko krew płonie bez ognia~'. Zaiste wiele 
• t t ' • · Go · · kr\"I. płonące]· jac z nich nowe arcydzieła przesycone jeszcze Jes w worczosc1 y1 owe] • - . . . . 
)akimś straszliwym płomieniem· be:z; ognia. Nie . ost.~eiszą atmos~~rą . .PrzyJ_rzyJmy pię goyow­
tylko w „Los Caprichos", przedziwnych gro- sk1e1 transkrypCJI z obrazow Velasqueza „Las. 
teskach, dziwolągach dogmatycznej fantazji, Meninas" portretowi Infanta Do;i Fernanda 
Jlie ll'.lkQ w_ scenach walk byków z cyklu „La i in. a zobaczymy ją jak najw"yraźniej. 

/ 

WOJme, Goya by} tylko grol.nym przypomnie­
niem i przestro;,ą. 

Ale kiedy rzeź stała się rzeczą zwyklą j'lk 
wówczas, w jego wieku dojrzałym, w 1808 ro­
ku, roku napoleońskiego pochodu na Hiszpa­
nię, k'iedy w ńaszych oczach „Jeźdźcy Apo­
kalipsy" - jak za owych czasów - przecwa­
łowali przez p~bojo\viska Ęuropy, kiedy obję-

Ten gwardzista moie w tej_ chwili myśli o 
słonecznych ?tokach Szampanii, morskich fa­
lach ła11odnych w okolicach Marsylii, może o 
lasach Barbizonu, brukach Paryża, Tuluzy. Mo­
że myśli o jakiejś pozostawionej poŻa grzbie­
tami Pirenejów Margot czy Joannie, może o 
tysiącu innych spraw, jego tylko obchodzą­
cych, ale jedno jest jasne -:---- nie. obchodzą 
go powieszeni. W tyn;i. rysunku nie ma niena-

Francisco Goya - Disparafcs Nr 10 

cl :z:ostnliśmy. pożogą „Totaler Krieg", Goya 
przestf!.ł być dla pas ~y)ko fan~azją koszmar-
ną. 

Masowość Gbyi oparta jest o cierpi~nie, · 
cierpienie bardzo materialne. często niewy­
kraczające poza ramy bólu fizycznego i roz­
paczy d,1chowej. Nie ma w „Okropnościach 
Wojny" nic z owego ducha scholastycyzmu 

wiści. Goya wie, :że wina gw~ c'zisty jest tutaj 
mała, ale dzieło wyrnża protest przeciwko te­
mu, ie tak właśnie jest. Goya oskarża, nie 
gwardzistę, lecz system. 

Wraz z okrop110':c;arn· wojny powrócił do 
nas Goya, żywy, przcraiafocy i lit.d?ki. 

Czy ten: powrót Geyi jcot o":;t"lni? 
Oto troska.. 
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DZIECI WOJ EN.NE 
Niedługo pned powstaniem· zam1c1owano 

zbieranie i opracowywanie materiałów dotyczą­
cych wpł}'Wu wojny na dziecko warszawskie. 
W związku z tym miałam sporo rozmdw.z Judź-

• mi, którzy prowadzili obserwację życia dzieci 
na rozmaitych odcinkach, sama zbierałam ma­
teriał dotyczący rwpływ1u wojny na pojęcia e-. 
tyczne dziecka. Materiał ten spłoną'ł. 

Jak wynikało ze zbieranych przez nas ma­
teriałów - wojna wywarła ogromny wpływ na 
dziecko wywracając „do gÓJy nogami" jego 
normalny tryb· życia i jego ustalone pojęcia. 

Dzieciom nie zostawiono prawie nic z tego, 
co się im należało. Odmówiono "iin prawa do 
domu rodzinnego - rozbijając jakże q:ęsto 
i sam dom. Odmówiono im prawa do 
przyzwoicie zorganizowanej nauki. W szkole­
jeśli do niej w ogóle chodziły - spędzały I -
3 godziny dziennie .. Odmówiono im prawa czy­
tania kisążek, odmówiono prawa śpiewania, ry­
sowania, gimnastykowania się, uprawiania spor­
tów. Przedziwnych sposobów używać musiała 
Sekcja Opieki nad Dziećmi RGO, aby .wszyst­
ko to przemycić w swoich ogniskach, gdzie za­
sadniczo wolno było jedynie dożywiać. Odmó­
wiono dzieciom prawa ni~dzielnych wycieczek, 
prawa zbiórek harcerskich, prawa organizowa­
nia sobie Życia koleżeńskiego. Odmówiono im 
prawa do dziecięctwa. Jednocześnie nałożono 
na nie obowiązki dorosłego: obowiązek pracy · 
zarobkowej, obowiązek troszczenia .się o utrzy­
manie własne i częstokroć rodziny - jaką bądź 
drogą. • 

W ścisłym związku z dużymi zarobkami dzie­
ci pozostawała sprawa ich usamodzielnienia 
się, uniezależnienia od rodziców. Cóż ma do 
powiedzenia I I -letniemu chłopcu matka, bez 
której on doskonale da sobie radę, zwłaszcza 
latem, kiedy łatwiej o nocleg - a która bez 
niego rady sobie nie da, zajęta pozostałymi 
dziećmi i chorowita. Więc chłopiec robi co chce 
- oczywiście pije, pali, z łobuziakami się sto­
warzysza, jeszcze dwa lata, a ,zacznie „cho­
dzić na dziewczynki". Zabawy w „ojca i mat­
kę" nigdy nie były tak rozpowszechnio:ie wśród 
dzieci jak w czasie wojny. 

Obciążenie dziecka obowiązkiem dorosłego 
WYStępowało nie tylko w dziedzinie zarobkowej 
-w niemniejszej mierze dotyczyło sprawy u­
działu dziecka w życ~u podziemnym. Małe dzie­
ci warszawskie, które przeżywały wiele wraz z 
rodzinami, umiały być dziwnie męskie, prze­
biegłe, dyskretne. Trochę dojrzalsze już brały 
czynny, entuzjastyczny udział w akcji, często 
miały w swym ręku życie ludzkie, a prawie 
zawsze ryzykowały własnym. W ogniu walki z 
okupantem, w atmosferze konspiracji dojrze­
v,;ały szybko warszawskie dzieci. 

Dojrzewały bez dziecięctwa. Ten brak musi 
się kiedyś odbić na zdrowiu psychicznym czło­
wieka. 

Sytuację moralną tych najlepszych inaluje 
pięknie wiersz 20-letniego poety partyzanta: 

oddzielili cię, syneczku, od snów co jak 
i:notyl drżą, 

haftowali ci, syneczku, - smutne oczy rudą 
krwią. 

Jnalowali krajobrazy w żółte śniegi pożóg, 
wyszywali wisielcami drzew szumiace morze! 
Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twe{ na pamięć 
gdyś jei ścieżki POWYcinał żelaznymi łzami. 
Odchowali cię :w ciemności, odkarmili 

bochnem trwóg, 
przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze 

z ludzkich dróg. 
Sytuacja była trudna do zniesienia dla dusz 

wrażliwych, subtelnych. Wielu dusz r.ięż<W"u tej 
sytuacji nie wytrzymało i uległo demoralizacji. 
Słyszeliśmy wiele o młoaocianych boiowcach­
bandytach, słyszeliśmy o młodociany~h wspól­
nikach Gestapo, pracujących nie tylko dla zy­
sku, ale i dla sensacji, dla emocji i dla zadowo-
lenia „ambicji". . 

Obok braku dzieciństwa i warunków powo­
dujących przedwczesną dojrzałość, ńajistotniej­
szą cechą sytuacji 1ziecka był brak elementu 
stałego, niezmiennego w jego życiu. W warun­
kach normalnych d z i ś bywa podobne do 
w c z o r a j, wiemy też czego spodziewać si·ę 
jutro. Czasy wojenne to ciągła gorączka, stałe 
napięcie nerwowe. Ojciec •wyszedł rano do pra-

W poprzednim (14) numerze „Kuźnicy" 
z dnia 2 grudnia 1945: Władysław Bro­
niewski - Nic więcej. - A kiedy będę 
umierać. Józef Wi.Ulin Stabaf Mater. 
Zofia Nałkowska Medaliony: p,rofesor 
Spa:nnei:. E. Wargu .Rrzebieg cyklu 
przemysłowego po skończonej wojnie w 
Europie. S•!. Rvsiard Dobrowolski - Paź­
dziernik. - Gdne indziej dom. Włady­
sław Rymkiewicz i Bohdan Tuhal1' - Tło 
re:wolucji społecznej XVII wieku. Bolesław 
Dudziński - Casus Majora Huberta. Ka­
zimierz Mai-ewski - Muzea w nowej Pol­
sce. Henryk .Szipper - Jesz6e o strafach 
wśród polonistów. Adam Szaff - 'Wybit­
ny psycholoq radziecki. Andrzej Krucz­
kowski - W kwie!ni'll czy w maju. Roz­
maitości - W fabryce i w poemaci<e -
Adam Ważyk. W . pos-zukiwaniu niemiec­
k.iej duszy - Jan Bukowski. Cz.eska . ł~-­
godna :rewolucja - wdka. Nowe ks1ąz­
ki - bd. Przeciląd prasy - ph. Sait~a -
• tan Huszcza. Nclz< 

cy, nie wrócił i nazajutrz nazwisko jego wid­
nieje na liście przeznaczonych do rozstrzelania. 
Obawa 'rewizji, uprzedzenie, utrata mieszkania, 
tułaczka po znajomych, którzy „robią łaskę". 
Rodzina nie ma budżetu:.__ dziś wielki zarobek 
i wielkie obżarstwo,za tydzień głód i brak „wi­
doków". Ciągła tymczasowość, stała „doczes­
ność" wszystkiego. Stąd nastawienie dorosłych, 
a jeszcze bardziej dzieci na ,carpe diem". Id. c. 
tej zasady, jak najmniej myśli o przyszłości. 
Jutra może nie być. 

Wartość moralna traci swą stałość i nie­
zmienność. To co było dobre, stało się głupie, 
co było ohydne i nie do pomyślenia okazuje się 
słus~ne ~ pożyteczne. . 

Głupie, bezrozumne jest być uczciWYm w 
domu, w szkole, tramwaju i handlu'. Jedynie 
mądrze jest - ze wszystkiego ·umieć skorzystać 
- oczywiście w sensie jak najbardziej mate-. 
rialnym. Skorzystać z każdej sytuacji-bez o­
glądania się na sytuację partnera. Na każdym 
odcinku bezwzględna najprymitywniejsza wal­
ka o byt. Egoizm rozwinął się do rozmiarów 
jakich istnienia nie podejrzewaliśmy. Współ­
czucie przestało istnieć. 

Dwa były główne źródła demoralizacji dziec­
ka Warszawy: sprawa żydowska o• z handel, 
szmugiel, szaber, kradzież, kant - procedery 
którtch ściśle rozgraniczyć nie sposób. 

Chłopcy już od lat 6, najczęściej 1 O - I 3-
letni spędzali całe noce na dyżurowaniu przy 
murach getta i sza:ntafowaniu pnechodzących 
przez mury Żydów. Za dnia ej sami chłopcy 
prześlizgiwali się pod te same mury, żeby za 
ciężkie pieniądze sprzedać Żydom chleb i kar­
tofle, a kupić ·za bezcen ubranie. Nikt n1e po­
trafiłby im wytłwńaczyć, że postępują nie wła­
ściwie. 
Rozmawiałam raz z 1 O-letnim chłopcem z 

. wysokiej inteligencji. Było to dziecko z tzw. 
dobrej rodziny. Powiedział mi, że Niemcy słu­
sznie zrobili tępiąc Żydów, bo „teraz my ma­
my więcej jedzenia, przedtem mamus!a i ja 
mieliśmy gorzej". Spytany, czl uważałby za ró­
wnie słuszne zabicie jego i jego matki, aby z ko­
lei, któreś z. dzieci żydowskich wraz ze swoją ma­
musią miało więcej jedzenia. odpowiedział spo­
kojnie, po „dojrzałym namyśle", że nie uznałby 
tego za słuszne, bo „proszę · pani, każdy jest 
egoistą, więc musi myśleć pnede wszystkim o 
sobie, a dla mnie tak jest lepiej". Trudno 
o jaśniejsze i bardziej uczciwe sformułowanie 
swego poglądu. 

Pewna 9-letnia dziewczynka spod Warszaw' 
usłyszała, że na torze kolejki leży trup Żydów­
ki. Pobiegła zaciekawiona i wyjęła z ust za­
bitej złoty ząb, który w triumfie zaniosła mat­
ce. 

Znałam 11-letnią dziewczypkę, która obser­
wowała patrząc z okna na drogę wiodącą na 
miejsce straceń Żydów, wyławianych z okolicy. 
Kiedy ujrzała prowadzonych na śmierć, wybie­
gała z domu, wspinała się na palce i przyglądała 
egzek,uciom. Opowiadała mi raz, w p;trę godzin 
po fakcie z wielkim przejęciem - nie ze wzru­
szeniem Boże broń, ale z podnieceniem: „Naj­
pie~ to ich tak postawili, cała rodzina była, ta 
matka tak płakała. Niemiec najpierw zastrzelił 
dzieci" itd. 

Rzecz ciekawa - w tych miejscowościach 
podwarszawskich (dalszych nie znam), gdzie 
akcji przeciwżydowskiej nie było lub polegała 
na względnie spokojnym wywożeniu Żydćw -
dzieci miały do sprawy „likwidacji" tych stosu­
nek bardziej obiektywny. spokoiny. Często sły­
szało się zdanie, że .,niedobrze Niemcy postępu­
ją, bo przecież Żyd, to taki sam -:złowiek, tak 
samo chce żyć, jak i my". 

Tam natomiast, g}izie dzieci bvły Ś;viadkami 
znęcania się, zabójstw, gdzie w dodatku miały 
możność wzięcia udziału w rabunku mienia po­
żydowskiego -· tam odnosiły się przeważnie 
entuzjastycznie do akcji. · 

Wydaje się to dziwne. Sadziliśmy, że dziec­
ko może wypowiadać bardziei „krwiożercze" 
zdania, gdy nie widzi ich · realizacji. Sądzili- . 
byśmy, że mówi wtedy coś, o czym nie ma po­
jęcia, z braku WYobraźni. 

Tymczasem rzecz ma się przeciwnie. Dziec­
ko nie potrafi się wcZiuĆ w sytuację i w przeżycm 
innych. Jest natomiast żadne sensacji, silnych 
przeżyć, emocji. Jest ciekawe i to, że „matka 
tak płakała, a Niemiec zabił najpierw to mniej­
sze dziecko, a potem itd" stanowi dla niego 
zdanenie interesujące, jak dla dorosłego film 
kryminalny. 

Z jednej ze szkół - a zapewne nie z iednej, 
tylko o tej jednej słyszałam - dzieciaki całą 
chmara biegły na miejsce egzekucji Polaków, 
oglądaE „mózg na ścianie". Tłumami biegały 
warszawskie dzieciaki oglądać powieswnych na 
Lesznie. 

Dzieci pols'kie wiele mjały okazji do przeży­
wania emocji: Niemiec strzelał do „Jude", a on 
wołał ;,J,ude ! " spotkawszy go. Bezmyślnie po­
wtarzał, naśladował i bawił się. Że bito i zabi­
jano nie jego i jego najbliższych, Że mógł pa­
trzeć spokojnie i z pełnym poczuciem osobiste­
go bezpieczeństwa - wbijało takiego dzieciaka 
w dumę, czuł się kimś lepszym, wyższym, nie­
tykalnym wobec tych, których w jego oczach 
i ku jego uciesze poniewierano. Bawił się nie­
miecki żandarm i bawiło się polskie dziecko • 

" . 

Niemcy oswoili nasze dzieci i nas dorosłych 
zresztą także z pojęciem człowieka i podczło­
wieka. Żyd, to było coś gatunkowo odmiennego.· 
Znane było zapytanie kilkuletniego chłopca, 
spopularyzowane przez tajną prasę: „mamu­
siu, czy to człowieka zabili, czy Żyda?" 
· Dziecko nie jest krytyczne. - Dla umysłu 

krytycznego sugestywnie podane zdanie staje 
się jego zdaniem. Spotykałam dzieci, kt§re mi 
wyjaśniały, że Niemcy postąpili doskonale tę­
piąc Żydów, bo „żydzi mieli za d4ŻO •wszów" 
(Plakaty: „Żydzi - wszy - Lyfus plamisty"). 
One same je!lnak nie chciałyby zginąć, gdyby 
uległy zawszeniu. Nie potrafię postawić progno­
zy, jaki będzie dalszy rozwój moralny dzieci, 
którym w okresie kształtowania się pojęć i form 
etycznych wmontowana została zasada, że do­
brze jest zabić kilka milionów ludzi po to, aby 
móc - po nieco tańszej cenie kupić· słoniny. 

Ogromne spustoszenie moralne poczyniły· w 
duszch dzieci, obok sprawy żydowskiej - han­
del, szaber, kradzież, rabunek. Każdy sposób 
był dobry, jeśli dawał zarobek. Ileż słzieci utrzy­
mywało rodziny z kradzieży węgla na torach! 
Ileż jeździło na szmugiel. Jeździli mali - z 
matkami w charakterze. „ausweisu", chroniące­
go matkę od złapania na roboty, nieco starsi 
- już samodzielnie. Sprytne osZiustwo w han-
dlu było chlubą. ' 

Dziś całe bandy dzieci warszawskich i pod­
warszawskich, a także dzieci wschodu jeżdżą 
do Niemiec na szaber. Bufory wagonów oble­
pione są tym towarzystwem. Zmierzwiony łeb, 
w łachmanach, skulony od zimna i deszczu 
podróżuje 10-let~i człowiek. W ustach papieros, 
z kieszeni' wygląda butelka bimbru, za pazuchą 
bułka z kiełbasą. Czasem dojedzie do Berlina, 
który nie za•wsze zresztą mieści się w Berlinie­
czasem nie dojedzie. Nie wszędzie wachy pu­
szczą. Ale da sobie radę - nie występuje w 
pojedynkę. Ma kolegów. Jeśli nie pojedzie -
pi>społu okradną lub ograbią powracających z 
Niemiec. Popchnie s.woje życie o jeden dzień 
naprzód . 

Dziesięcioletnie dzre"\\'częta spytane pnez o­
piekunkę społeczną o zaj·ęcie matki odpowie­
dział_r najspokojniej: „mama jeździ kraść do 
Prus . 

Nie będziesz kradł - nie będziesz jadł. 
Nie będziesz brał - nie będziesz miał. 
Oto hasło naszych dzieci. Dziecko, które sa­

mo nie ·kradło - widziało wokoło kradzieże. 
Z czego żyli pracownicy kolejowi, robotnicy 
fabryk - przecież nie z PJ!nsji - z kradzieży.' 

Każdy o tym wiedział dobrze. Nie wiem, czy już 
tamci moga żyć inaczej, to-wiem, że niektórzy 
urzędnicy ~adal chcą żyć z łapówek i kantów. 
Ich dzieci patrzą na to. . . · .. 

Opaczny był też stosune~ dz1ec1. d? takie] 
wartości, jaką jest praca. Zagad111en1e pracy 
w szkole i dla szkoły prawie nie istni'lło. Do 
szkoly alb:l „oplaciło się" przychodzić. albo 
nie. Zależ"llo od tego, czy było tam cieplo, czy 
dawali zupę i jaką, czy można było zahandlo­
wać. Wiele dzieci rezygnowało ze sz.Jrnly. 

Z zawodów jedynie mechanika obierana była 
chętnie przez chłopców. Każdy prnwie . chciał 
być mechanikiem samochodowym. Zważywszy 
obecną sytuację - samochodziarzy - mieli 
dobry węch. 

Dziewczęta kierowały sie do szkół handlo­
wych. Pracowałam w poradni młodzieżowej IX 
ośrodka na Powiślu. Zdarzało mi się spotkać 
dziewczęta, kwalifikujące się do seminarium 
dla wychowawczyń przedszkoli. Przed wojną 
propozycja skierowania ich do zawodu iiauczy­
cielskiego potraktowana byłaby, jako droga do 
awansu społecznego. W czasie olwpacji stosu­
nek do sprawy był bardziej rzeczowy: „Proszę 
pani, cóż ja z tego będę miała? 170 zł mies„ 
jak nasza pani w ognisku? Mój wujek ma cu­
kiernię, ja póidę mu pomaagć, jak zarobię, to 
założę swój sklep". 

Nienormalne warunki rozwoju "psychicznego 
miały też dzieci w rodzinach dorobkiewiczów 
wojennych. Dzieci takich rodzin nie w mniej­
szym stopniu niż dzieci ulicy poddane były de­
prawacji - były świadkami niejednej gorszą­
cej tranzakcji, wiodącej do bogactwa. 

Stuzłotówki nazywano w takich sferach 
„drobnymi", obiad w restauracii za 200 zł był 

· uważany za tani. Kiedy odeszła służąca, nie 
spieszono się goraczkowo ze znalezieniem dru­
giej - w „taniej" restauracji spożywano obia­
dy po 200 zł od łebka. Utrzymanie rasowego 
pieska - ulubieńca jedynaczki wynosiło mie­
sięcznie skromną sumkę 3.000 zł. 

Dzieci takich r}ldzin nastawione były wyłącz­
nie na użycie -..t. i to użycie często bezsensow­
ne - jako najwyższy cel istnien1a. To, orciz 
z.upełny brak zainter.~sowania dla sytuacji 
w kraju . i sytuacji innych ludzi. brak moralne­
go przykładu w najbliższym otoczeniu - pa­
czyło tragicznie dusze tej kategorii dzieci. 

, Dziś-podrósłszy już nieco, osiemnaslc>letni, 
marzą, jakim by sposobem wydostać się .. z te­
go bałaganu. w którym przecież nie będę sie­
dzieć wiecznie" i znaleźć się na placówce dy­
plomatycznej w Ameryce. 

KONOPNICKA PO ROSYJSl<U 
,., 

R.rzadko się wsnomina o tvm fakcie. że pcryme:it formalny zaslu~uic na U\\'a:;:-~. 
p!ęrwsze nieśmiałe kroki uoez.ii rosyjskiej Kowo!e(t~!di rr.zełożyl 13-zidosk<rn ccm sy­
związane były z kultura polską. P:erwsi poe- J:d1:czi1y111 m.in. 6 snnelów z wło~kiei::o cvk!u 
ci rosyjscy pisali pod \\'Pływem Reia i Kocha- „.\forze·•. W s.\ labicznvm wi·erszu, nrzc11h!­
no\vski.eg-0. By! to w poezji rosyjskiej okres sionym m ~runt rosyjski, mimo woli s!l•1iej 
wi.ersza sylabiczne~o. którv trwał o.Q w. XIV występuje stron:i. rytmiczna.. \Vice por<iw 1u­
dó XVIII, a ści~lei <lo roku 1732. ki,edy uka- • j;;c ie z wierszami orn::nału, .musim\· ~łÓ\\·n;i 
zała sie w druku rozprawa Trediakowskieg;o u\\'a;(c z\\'r6cj \' na ich strone dvnamicw '-

~o \\·ersyiilrncii metr.vcznei. bed<ica zapoczqt· rytm i czn:ł. Otói. w nrzetożonvch ~oaetach 
kowam.iem rosyjskic)::o w:ersza svlabo-to.<1icz- Konopn ickiej mamy w nry11;i11ale 16 rvtm:.:~­
nego. \Viersze svlabiczne nazvwano n1wct nych w:i.r:nntów. Cześć ·wiersza przed ce,rn­
„\virszam:··. co było niczvm inny·n iak zu- r;:i d~y u Konopnick:ei ku rvtmice jambicz­
krainizowanvm polskim wyrazem. \V później- nej, zaś dru11;a cześć - po cezurze - ku 
szej epoce, kiedy ·ostatecznie zwvcieżyla sy- rytmice arni :,lnacfocznei. Rvtmicznvch \\ :t­
labotonika, nazwa ta używa,!a sie dla okre- r~antów typu 0--0-0-0/0--0 o--o. 
ślenia grafomanii - zwvcieżo.nv ni,gdy n;e („0 morze! T,-ś tej nędzy upojeń puhare111 !'') 
ma racji. Od tej porv sylabiczne w:·ersze zni- spctvk:i.mv 27.4°/o; -oo -0-0/0--0 o--o 
kaia w poezji rosyiskiei na dwa stuleci.a. Sy- („Tłum osto·,11;ajów krzycz:V. k!ab dzie·ci się 
stem sylabotoniczny całkow:Cie ooanował ro- wali .. :·) - 17.9°/o; . -o -oo -o/o-o o--o 
sviska poezję, do te.g-0 s'to,pnia, ż-e powstał („Łodzie, sznury. pomosty, plusk wioseł i ia­
rnit o niestosow:1ości svlabicxnego systemu li...'') - 13°/o i o- o- 0-0/--0 -o - o 
dla jężyka rosviskie~o. Mit te.n został obalo- („Ze śmiał.rch .:iał. ze złotvch źren'c bucha 
ny p.rzez regularne „pauzn.iki" svmbolistów, żarnm ... ") 9,5°'o. Sa to na.iczesc1eJ spotv­
czyli takie wiersze. w którvch w każdej li- ka·ne w oryl{'.·na!e tłumacr:onvch 6-ciu sow> • 
:iiice braknie iednakowei ilości nieakcento- tów rytmicz.ne schematy. Żadnego z nich 1ł:c 
\Yany;:li sylab. ·i o'lliczna za~ada reinilameigo znaj<lujemv w przekladz i.e Kowaleflskiego. J.:­
następstwa po !;.:v.r.nci ilośc: sv1a1b nieakcen- go 13-zg!oskowiec jest jednostajny. Pierws:rn 
towany:h svia.bv akccntowanei w „pauzni- poło~;a wiersza przed cezura w r;rzekładzic 
k1ch" jes• naruszona. natomiast i·lość sylab w .iest zawsze Jednakowa pod wz.11:le<lem rytm;­
każdej łi·nijce pozostaje stała. a wi~c z syla· cznym: je;;t to 2-stooowv a1mpest (gdzic­
botoni·czneg-0 powstaje wi·ersz svlabiczny. niegdzie wvstcpuje dodatkowe akcentowani~ 
Przykłady tl:d;:i1 wierszy znajdziemy u Bło- na pierwszej sylabie). Dru11;a cześć wicrsz:i 
k:ł, u Bi·iusowa i ianvch poetów. którzy świę:- ma .tlrlko <lwie odmiainY: amiibrachicwq 
cie wierzyli, że eksperymentuia nad nowym (o-o o-o) i troche;·czria (-'-o -o -o). Po­
rosyjskim wierszem to•nicznvm. t\vorząc w łaczenią tvch części s:potvkanw u Konc•rmic­
istocie nowy rosyjski wiersz svlabicziny. "Re· kiei w nieznacznym nrocencie: 4.8°.'o i I. ?0/o, 
i::ułarne „pauzniki" były zjawiskiem przypad- Wlaści\vie mówiąc, Kowalei1sldi użvwa wier­
kowym i tworzyły formę przejściowa do sza., który · na tle tradyc~'inei rosv.isl · ~ syla-
.. pauznika" nieregn!arne:go, „do<lnika" i versli-, botoniki brzmi jako czterostopowy anapest, 
bru. O ile nam wiadomo, pierwszym świado- uro7,maicony wzmocniona cezura. co się re­
mym nowym rosyjskim sylll!bicznvm wierszem kompensuje skróceniem jednej vla;JJy w dru-
po dwóch stuleciach była „Duma o Opana- giej części wiersza: · 
s ',e" Bagrickiego. Ba•itricki użył tu 8-zgtos- oo- oo- o/o- oo-o 
kowca trocheiczno-amfibrachiczneJw. Są rów- oo- 00_ o"/ _ ~ 
11i ·eż próby u i.nnych poetów zastosowa'Jlia 111 „ 00 0 0 

i Hl-zgłoskowców svla-Oicznych, ale · jeszcze \Viersz ten należa!obv nazwać iJnitacią 
11ikt, zdaje sie nie zastosował tak zdecy,do- wiersza sylabiczne.go, ale trzooa r,rzvzna-:, 
wanie nowego msyjskiego wi.ersza syJabicz- imifację bardzo zr~czna, o brzmie,n:u zbliżo­
neg·o. jak K-0wale1iskij w !Przekładach · wybra- nym do patosu polskie~o trzv11astoz.głos:kO\YCa. 
nych wierszy Konopnickiej. które sic uka~rnły Mni•ej szczęśliwie wypada u Kowa.lerisk i·ego 
w serii „Biblio,teki słowiańskie .i". Poni·eważ rosyjski 11-z·z!oskowiec. Dla oddania 11-zglo­
krytyka radziecka nie porusza formalnej stro- skowca Kowale1Iskij obrał klasvcznv 5-stopo-
ny przekładów Kowaleńskiego, spróbujemy wy "iamb z cezurą na clrul!:iej stopie i z za-
i:l zanalizować. SbJPieniem w druJ?.:iej połowie w iersza iambu 

Zamiar tlmtiaczenia klasvczne.11:-0 polski.eg;o przez amfibrach. Odin iana ta nie iest dobrze 
wiers-za syJa.!J:.czne.11;0 niestosowanym obecnie pomyśla·na. ponieważ rozbija iamb. u\\·ypu­
w poezji rosv'iskiei wi,erszem svla•bi.cznym klaiac iambi·czny dwustopowy rvtm pierws:acj 
P-Owstał na tle teoretycznvch za!-0.żefI forma]- polowy wiersza. Stały 2-stopO\VV jamb rozpo­
nej szkoły pr7.,eikłaidu. .Od strony tradycji li- 1 czynający każdy w i·ersz. wvtwa·rz,a monGio­
terackich. odP-Owi.edniki·em' w.Iski.ego kla,syci- nię i szybko :nuży czytelnika. tvm w ir;cej że 
ne,_g-.J 13-zgloskowca byłbv rosvis · wiersz Kowalellskii Humaczv w ten soosó.b o·bszerne 
aleksandryjski -- 6-stoµo1,.-·y jamb, I I .zg!os- fragmenty „Pana Balcera". Mimo to przek!a­
kowca jamb 5 albo 4-stooowy. Tak dy Kowale1hkiego sa nowym krok\em w kie­
Puszkirr rozpo-::zął swoi wąlnv przekład runku odresta<Urowania za1pomniarn~1Jto SY1abi­
„Kcnra.da Wa!llenrcda" 4-stopowym jambem. cz.ne_g9 wi·el'sza rosviskhego i nie mo:;r::i być 
Pod <tym wzgiledem met-0d::i urzektadów Ko- pomm1ęte milczeni·em. 
waleńskiego nie jest słuszna. ale jako ek~ 1 Leon Gomołickł 
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Wstępny r~k studiów 

W dn. 24 maja ir. 'b. wyszedł dekire1 0 
u.tworzeniu wstępneg.!> rnku l>tudiów w 
~kołach ·wy?.s~ych, na okres iprzejścio"lvy, 
az ~o o<lw.ołama. We wstępie dek.ret moty­
wu1e potrzebę utworz~nia Kumu katastr0 „ 

falnym zmn.Iejs~enierrl. się napły~ kandy­
dal'OW, !PO.SiadaJących przygotowanie do 
s~~iów wyższych", wynikającym z 6-let­
llleJ prz.erwy w normalnej p.rac'y szk.olnic­
hva, stratami, jakie poniosła w okresie 
o1"u1?a~ji intel~~encja polska oraz potrze­
~m1 ~kw:daCJ1 skut'k.ów wojny, dźwignię­
c~a, odbu.dovry. ikraju, która wymaga szyb­
k~€~ .szkolc.:ua wykwalifik'Jwanych spe­
CJahstQW we wszystkich dziedz1nach. 

w szkotach wyiszych 
na którym przy poważnej int~nsywnej prn­
cy dokonywać się •będzie proces selekcji 
natu.ralnej, samo.rzultnie bowiem odpadną 
stopniow'J je<lnostki, które pracy nie podo­
łają. Pewna strata, wynikająca z tych za­
wod•ów, okazała by się jednak znacznie 
mniejsza niż ipomyJ.iki w <fobo.rze ka.ndyda­
tóv.17 popeluiime jprzy pootępowaniu za.,nad­
ta .ry,gory1Stycznym; społeczeństwo na15ze 
jest zbyt ubogie, .apy dopuBzczać do mar­
notr:awienia zdolności ludzkich. 

ł ~j :i.lillżoll.ll do. mas, :z: kt6rydi wy- naukowych. iP1'%Y iZUl/0.-Ce w k.aMym razie 
is.zła, a kitóre p-:>Siadająoe prawa, nie m:a}ą ibezpłafuej, p'.>!W'Lnny ibyć irozk>żone na pań. 
wa.1'11Uik.Qw, często umiejętności do ich 15two, sa!Jllorz.ąd, organizacje społeczne, 
.z.as.1!'.>6-0wania, co w ostatecznym rezultacie tktóre lk.ierowały 5W1Yah. kandydatów na 
prowadzi do zuibożenia życia. w jego cało- Kurs, a które na dr-Odze udzielania :pom<>­
k1!$Złałci.e. cy uc:zącej się młodzierży, poza o·gólnym 

Rz.ąrl dąży d-0 <lem<>k.ratyzacji szkół wy- · s.pełni.eniem spałecznego obowiązku, od­
mzych, do udastępnienia icll wszystkim nosiłyby k<>rzy:\-ć lbe:zlpośrndin·ią z przygo­
warsl'wom sp.olecznym, aJe „najlepszy :tow.yiwania d'la siebie [>rzez o<l,powie:dnie 
UJS<trój szkolny i najwyrżej stoj•ąca szkoła wyks-z,,tałcenie wykwulifi!>.owanych · pra­
nie zmieni. w niczym .sytru.acji, jeśli eka- cewników. 
nomiczne i polityczne upośledzen.ie mas Na Kursie Wstwnym -0.b.owiązywać win­
pracujących uniemożliwia im korzys.tanie ny ogólne zasa<ly 110WCfJO systemu szkot­
z dobr.o<lziejstwa nauki" (v.min. Bieńkow-J nictwa, zmie.r~ającego ku u:pr.zyGtęp.n.ieniu 

f'..'by ;praca na K,'l1TBie dała odpowiedm.ie ski). Praca w powyżej zarys01Wanych for- szkół wszelkich stopni og51ofwi społeczeń 
jego założeniu i zadani'Jm rezuiluty, nal.e- mach dala by się zrealiz')W.a.ć tylko przy shl(a, zależn'.e od uzdolnień i pracowito­
ży ją przy.stosować do naj;bliżazeg.o celu, a organizowaniu bum. Sam. system bez:pła- iści kandyda-tów wyłąc.mte; ku zorga.niz')­
więc naJ.eżytego przygotowania ucznilw tności. szkoły ni~ r.ozwiąże iPIOblemu bez- . rwaniu szkolnictwa, odpmviadajJ!Cego p.o-

Pr~ewidy'\Vany okres „przejśdo'\vy" dlQ studiów uniwer.sy1eckich; tak by słucha- płatnego na:icz.ania; rozbudowany S-y\Slem trzebom życia ;prak:tya:neg.o <loby obec-
flrwac moze s~~reg lat, w je<lnym najbliż- cze n'Jwego ty.pu n;.e v.wływali na obn.iia- stypendiów nie podoła równierż całk:rwicie .nej. Zanim zastanie określony i ustalony 
szym roku zamierzony cel nie zost·anie bo- :nie :poziomu nau!.<owego uczelni; z druniej temu zadaniu. „Bez budowy internatów ty;p nowej sz.kol.y, Gtrzec należy, aby jl\lŻ · 
wiem ofilągriięty. · Ni.ezależnie jednak od jednak strony należy v• metodzie · pracy szkolnych nie. wyob.rażam so1b.ie demokra- w jprowizoryczncj pacta.ci Kumu nie wy­
~.ru:;u trwania Ki1rsu wysuwa się zagadnie- uw~lę<lni.ać odrQbne '.:JiYLrzeiby i możlivrn3- rtyzacji życia szrkolnego w Po1sce", ośrwiad- paczyć jego charakte!n1, "lvynikającego z 

, 1111e, czy ty~k'J doraźne łag·odzenie krzywdy, d uczniów w :naoesie 1n·abyvrnnia syate- czył minhste.r Skrzesz.eiwski. Okólnik Ku-. pierwotnych założeń; a"by Knrn nie s·tał 
~yrz~dzonej iprzez wojnę młodz:cży, po- ma tycznej wlc<l.zy. W zukre.sie \rybom ma- ll'atarium łódzkiego· oznajmia: „Minć.ste.r- .sie szkoła- zdekloasQl\'ranych wyl~olejC1'1ców, 
s.rndmo. całemu spoleczeńGtwu, przez zaha- teriałti naukowcqo na Kursie lllJLlBi być stwo Oświaty zapewnił(), -żie stworzy mł-0- .k.tÓrzy by na Krigtrszej łalw~c·j,;,·zej d1:0dze 
1;11owame normalnego sZ'molnicuwa, wywołu mngilędniony nowy typ sh1chacza; Kum dzi~zy na Kurnie warunki materialne do dążyli do .osiągnię<:ia dy,pfomu, potrzebne­
Je patrze•bę zorga·nizowania Kursu, który by nie może .stonowić suroga.tu Eceum, reali- ·pracy na uczelni". Bursy, należycie .urzą- q.o dla startu w dąrżeniu do irnr:ery życio· 
w .t:n;ipie iprzyś.pieszonym przygotowywał :zować w Gkrócie pr.ogramu szkoły średniej, <lzo.ne, mogą s.pelnić dwa zadania :za.sa- iwej. Natomiast z<lecydawanie .realizowa­
spo~nwną. młod~ieź do studiów? Czy ·JPOZa nat:nnia.st pmvJnion1 zmierzać lm dostar- dniaze: umożliwić kie.rowan.ie pracą mlo- ne winno lbyć z.a.danie Kur.s.u: przez ooko­
tynu aktuaJ.nym1 potrzeibami nie istnieją in .cze.niu zrusadniczych elementów wyk.Gztał- dzierży i przede wszystkim za4Jewnić utrzy ng,nie wyłomu w <1otychczasowej organi­
ne, głębiej sięgające motywy, wynikające cenia li11manll.ltycznego, ku jęgo .rozszerza- m.anie ucznlom Kurru, którzy by dzięki te- zacji studiów uni1we.rayteckich ułatwianie 
~ iPrzeobraienia 

1
stmktury gos,p:xiarczej ni.u i :p-0-głębianiu,' maz lku ooiągnięciu na mu 'byli zw:>lnieni od konieczności. zar,ob- i p.rzyśpiesz.a~ie w okretSie przełomawym 

i społcczr;ej. kraJ11, które by m<>gły &kłonić ta.ldej podGtawie 1tych l!'ezi.11tatów, które kowania i mogli wyłącznie p00więcić nau- JPIOcesu przygotowywania dooiokratycz­
władze oswiatowe do tworzenia wyją1tko- liceum ma zap.ew.rntć swoim , uczniom; a ce czas, energię, zdoln-0ści. Koszty u trzy- ID.ej młodzieży do pracy nad b'U'Cl.ową p.r.zy­
·wych form przygotowania młodzieźy do więc przez wyćwiczenie umysfu iprzyg.oto- mania internatu a na razie IP'rzynajmniej szłości nandu pol.6kieg.o. 
studiów, poza normalną szkołą? wać g:> do bardziej .skomplikowanego jpr<>- IZalpewnieni..a lokalu, &tołówtld, ,pomocy Natalia GąshrO'W'sk<t 

ozm 

?zyskanie przez masy robotnicze 1·chłop- cesu myślenia w ramach stuidiów uniwer­
sk1e prawa wst·ęplll do s:zikół wsze1!kiego · syteckich. Pr.ogram win:en dawać podsta­
.stopnia nie rozstrzyga jeszcze E!Prawy mo- wy -vrykształcenia ogólnego, IPr<Ywa<lzić do 
żliw0Ści ich realizowu,.."lia. Warunki żyda: <>.rientowania się w c-0lości kultwy liu<lz· 
trudności mnte·rialne, ikoniec:znooć zarob- !ldoej, dlat'ajo powinien. 'być oo tym etapie 
kowania od najmłodszych lat, ni6ki poziom ogólny, i.V1Spó,lny dla '\V'szy6tkich sluch.aczy 
kultu.ralny najbliwzego otaczenia, niezro- iKms'll, 'bez względu .n.a przyszłą ich specja­

Na temat Majora Hub rta 

:zumienie przez da.ne środCYWis)rn wartości Iizację wedle wydziałów uniwersyteckich, . Niedawno w Tozwaianińch na temat ·„cy •. 
wie<lzy, róznorodne prze6zkody, częGto nie podobnie jak jedyny !Pr-Ogram ma liceum da" (J(uinica Nr. 8) Kazimierz W11ka zasta­
do ;µ~konania, stają p.rzed młodzieżą !l'Ze- oqólnolmztałcące, przygotowujące uczn'.ów 1mwiał się nad ·honorem poszc;;eg6lnych po­
mieśiniczą., robotniczą w mieście, chłop- ido studiów wyższych; co najWyżej z pew- staci C01·neille'a. Wyka. zauważył, jr•· dalece 
.ską na wsi w uzyskiwaniu dostępu do wyż nym odchyle•n.Lem dla kan~y<latów da nauk. te pojęcia ;ponoru są formalistyczne, 1i;ysu. 
6'.l.ych uczelni na dradze normalrtego mat~matyczno - JPrzyro<lrl1p:ych. szone z treści moralnej, uwil.lctn„e w zncstych 

wyikBzt.ałcenia w szkole średnie). Olbrzy- Pzewidywane główne luki w JPfZygoto~ P?~ora.ch, ja~• wy~i~1iie w Tw-mpozY.cji tró.ge­
mią przewagę, "liemal m:>nopol, w uniwer- waniu słuchaczów paw oipodobnie spro- du cor:icil1o owsltie1. ~ 

1 
t ~i ś·wzatcm. slvo. 

.s.y'ec,e • osiadc1ła dawniej, zacho'\vnla rów- wa<lzać sie b.ę.dą do braków w zakresie dy- 1:tniałe1 nonny oó1111e az <i anie v011cric •!fu:ą 
nit:ż w znttc.znym .stopn;u obecn:e: mło- 6 cypliny pracy, umiejętno3ci uczenia się ob:e~.:llf11mą tte~cią moi alną. · Cze~1iu ię ta.I.: 
dzież, pochodzą.ca Z" sfer ińteligenCJi, zwła- k-:>rzystania zar-ównó z 'żywego słorwa, jak dt:le1e? ~,Cyd" ~est f,·~gedtą. obon·iązku,, ~ ne 
szcza urzf.dniczej, i te{} o przywileju inteli- z ksiązek, z wykla<: ó y ,p.ri:.fesorów, . jak z ~onl'~pc;e obou·uJ~.:~1.' ;:ywu t martwa, ~·e.w.ra.­
gencjd, b lTOkracja, zazd.rośnie, usilnie '\Vła6.nej lektUiy; <lt.af:?gq nie ip.rzedmiot J.rf: sig ie) .1:omvJ:yc1i utwom, b11lu oclbictem 
6tr:zeże .'r z łamame tradycji, burzci1te kas- wykładu je&t naj fa:i:"l.i 332y, lecz meto.Je owc::esne; '»alki •1ti.~o.luf11.::11<~ z icfaci;;ą f~i~­
towości intd!.g-end„...iej przez wprowadzanie ~racy. Na. umiejętno~ć samoksztalcenia dci/nf!. For-ma feudalizm,~, ~ako wladN!f pmt­
świeŻt;qO nurtu 5.połecznego, ~ywiołu chłop należy z:wr·ócić szczególną uwagę, bo na stwowej była jui:. .lnsto>11c;;-tiie zdystansowana, 
sk-0-,robotniczego, przeciwdzialanie zara- nim przede wszyistkim opl'.Zeć się musi pancer.z jej pęl~ol, honor,. który był. jej ostoją.' 
zem marnowaniu się zdol•ll'JŚci, talentów (pl'Zygotowanie w danych ~varunkach da krUsza~. Cor~eille zgo~n1e ze SWO~~ postępo­
poszc.tególnych 'wybitniejszych jednostek, studiów uniwersyteci'\'.ich. Głów.n;ym za_da- wci. or.icn~.cią rzec-z;iika mo;iai:clui abs.o_lnt­
to są motywy, które by obok tendencji ul- n.iem Kursu jest nie nauczanie w formie ~w;i, nw m~gt feudamego P_0Jęci.a n_~pelnic te; 
ienia ofia.rom wojny usprawie<llilwiały ist· wykładów,. lecz pomoc w 'samodzielnej :vw~ tr~śi,:ą moralną, ktorą tętmc zaczync:_ 
menie kumu, przygatowująceqo w foi·maah pracy uczniów, ' p.rzeważnie dotychczas inize po1ęc~e obo":11ązku ~rod~~1.e z .. koncepc3i 
odTE.bnych llliż nauczanie licealne do wyż- s.amauków, któny własnym. W)'Giłkiem wla~łz!f ogolnopanstu·ot~l!J, o ilcz ~li~s~e hat.e-

„ szych uczelni. Kurs ten, o trwaniu oblitZo- dochodzili do rezultatów nawet zn.acz- gonu;i~ narodotvym. Z\<a to, aby Ja,h:as 1·ac1a 
nym na okres <lłuższy niż jedynie li- nych, nie dostatecznych jednak właśnie mo1·alna nabral<f charcrktci-11. obiel;tywnej ra.. 
kwidacji strat wojennych, spełniając swe z powodu nieumiejętnie nabyw·ancj wie- cji; poil'zeba, ~by z~n~ics~kała w tym 

0
b

0
zie, 

prowizórycz.ne zadania lnvał by aż do cza- dzy, braku , odpowiednich w.skazówek .. ktory dla swoich c~a~ww li_Yl oboze~n pON~rpu. 
.su, gdy zasadn'cze reformy, przepnw.adza- Zorganizowane kierowanie samodzielną . 'Jl.!artwe, pozba,w1o~w obiel~t;~wnc; ~·acji po­
ne w ,3ystemi.e szl;..óły porwiszechnej, dały- JPI.acą uczniów na Kursie c;tąn.owi najważ- Jfcta honoru .. 11a T.ctor~ zicroctl u_wagę Wyk~ 
by w rezultacie .siłą .:rzeczy normalne z<le- niejsze i najtrudni~jS'Ze ~o rozwiązania w tak, o~legl?~ ?d nas.7ych. czrcso1~ . tmg.edii, 
mO'kratyzowanie m1odzicży, napływającej zadanie, wymag.a obmyślcni·a nov.rych me· Corneille ows1.:1e1, pnypomnwły mi się, k:edy 
do uniw.ersyletów, odpowiadają.cej w swym tod, dla których brak u lll>as wzorów; nie czyta~e1?1; tak bliską no~zy-_m c.~asom,. a.l"tiialną 
skł.adzie 6JJOłecznym ist:>tnemu U'5toe,unko- wystarczy tu zwykłe po·rozumiewanie się o.pou:~e8c 1dolfa R~tdniclaeg~ o il!a;orze Hu. 
wanLu warshv i sił całego .społeczeństwa. ikonsultacje, doraźnie . p.rowadz.one przez b.ercic, .1ao:71 pr:::e1~z~ł s:oon ~°!11:yllcę~ prze.~ 

wykładających; konieczne jest zaprci:wa- kon.ał się, ze w SWOJ<}J ~ziała.lnosci po_Myc.::neJ 
Zachowanie właściwe-go [)Oziomu stu- <i.zen.ie i utrzymr.nie stałego be'Zpośrednie- ~rw:ył klar.i.slwu, a~e ~ie chce wr~cac do k~ 

diów uniwersyteckich z je<lnej„ możliwości go kontaktu między uczniami Kurnu i mm- JU, bo w. ?ego poJęc'lit ?Yl.oby· nies::.lachetme 
m. ło<lz.i.e'.Ży n.i;acuJ'ą.ce1' za,robk'.lWO, zwy'.·' e p1·•cchn ]<".'le "' st1·on" 0 1ln1eJMl/C}1 Postaw "" - ~ c:zycielami. Młodzi pra'cownicy nauk.owi, "'. r • „a · . ~ " 1•'Ń; • • "' • a 
fizycznie, z drugiej strony, winny określać którzy nie tylko posiadają wiedzę, ale lll aJ?ra Hub~rta, Jego :,s-i:.achetnosc .1est 
wymagania, stawiane przy przyjmowaniu opanq\vali metodę pracy naU'kowej, mogli sii:oistą o~miancf zmartwwlego przed wieka. 
kandydatów na Kuro vV.stępny. U podst-a- iby swym. świeżym doświadc:źeniem w tej m.1 i;>oczuci~ honoru, 1tkszta1tc;wa:ną w wa­
wy Wymagań, które mają zakwalifik.Q<wać dziedzinie służyć m1odzieży, pozostając w r11nha"h h:'.toi·ycznych, w ·3uJ.:ic.h rozbitlci 
do pracy llla Kursie, następnie do studiów j.ak najcze,stszym i illajżywszym z nią ob- aryst~h~a~Jt .~achou:11wn_l11 swo1ą · pozycję 
uniwersyteckich, należało •by stawiać nie cowaniu, czy t-0 w poot·aci ćwicz.eń, Ikon- g?r~k~e1 izolac1i 11wmlne1 wobec 1i:szelhich 
zasady formali;ie, a więc p.rzede w.szystk.im wersatoriów, WISkazówek i kan:troli ·w za- s1l1\1t37'.';:ych, poc~~tkowo,. ~{·~bee mwszczań­
nie świadectwa. isz.ko1ńe, nie JPOsiad.anie kresie leK!nJ.ry, czy w fo.rmie referatów„ s;twa i vlutol.Tac1i; ~ poznteJ wo?e.o .mas lu. 
„małej matury" lub jej-·równoważn~ka, lecz dyskU6ji. Pomoc i opieka winny być roz- dou;ych. Jego pOJ{C~~ szlach~tnosci i. zdrady 
ooenę .rozwoju umycłOIWego, zasobu wie- <taczane nie tylko w, za.k<resie naukowym, oclci·walo od sprait·dzia.nit. obiekt11i~ne1 praw-. 
d~Y· zdo·byw'.fil~j ~rzez. młodz~eż drogami dyda'ktyczn ·ale tak.że chowawcz m dy. Dlatego zdradą. dla n.tego będzie po1edrw-
roznow<lny'Ill.l, Jakże nieraz mezwyikłymi, · 1 od~· . . .wy . t 1 • / 1· nie sie z silniejszymi, choćb11 prawda była po 

dk · t t · d k rw ce u p mes1enia p.'Jz10mu ~n e eiK,ua - . · . . . 
przyp.a owym.1, w os a ecznym 1e na re- ;nego, .społeczno-etyczneg.o, _obyczajowe- ich stro.n.ie, a ro~siewa.nie lda.mstwa .w waru:i-
zultacie wietj,zy niejednokrotnie rzetelnej, ·go, estetycznego. Pożądane by!aby, aby . !.:ach, kzedy ~o nie poplfl.M, nic b~dzie dla nie. 
bogatej, choć nie.kiedy chaotycznej, I!lyśli słuchacze, rozbici na drnbniej€ze grupy, go rzeczą nzes:lachetną. 
świeżej, bynajmniej n1e wyjątkowo samo- poz.ostawali pod bezpośrednim kierunk.ięm W poprz~~ni":' 11um~r~e „Kuźnicy" B.ole­
dzielnej, f.>rygi•nalnej, aczkolwiek może nie IPOOzczcgólnych „tutarów", asys:te.nt-ów, sław Di;~.-:-1nski o.ma.WWJCJ_C „ca.si'.s Ma1ora 
metodycznie ćwiczonej. Do kwaliJikowa- .starnzej młodzieży i3tudenckiej, która osią- llube:ta , odkry:ia w te1. vostawie fałszywy 
nia kandydatów na Kurs (od 18 do 30 rokiu gnęla Rewien '\V).ŻSzy poziom naukowy i sylogizm. ~lus~nie, bo .kaz~la postawa ducho. 
życia) zostały powołane iprzez Ministra m raln wa, z. chwilą kzcdy st.a.Je się martwa, rozpada 
Oświaty w si-:cdzibach Kuratooiów ck.rę- 0 

· Y • sio na fałsŻyu·e sylogizmy. Poczyniwszy to 
!J'ÓW 1~zkolny.r.:h Komisje vVeryfikacyjno - I.stnienie Kursu t'O nie tylko !problem oclkrz1cźr,, która dla i:arlncgo czytelnika opowie 
Kwalif1.kacyjne, złożone z maruczycieli szko IPedagagiczno - naukowy, locz ta1ci:e Gpo- ści Rudnickiego nie 1tlcga w11tpliwośei, Du-

. ły średniej; egzaminy są przeprowadzane '1:ecz.ny. Kum ma za zada.nie nie tylko użu- dziiislci w szlachetnych i patriotycznych :in­
w trzech kadencjach r-ocznie. Do egzaminu jpełnian..:.e licxby strudeni.ów, ale także tcncjach w11wa:i:a drzwi; które autor otinorzyl 
dopuszcza .Jde.rawnik Komisji, który nie zmianę ich społecznego skla<lu. Miało by i minął. Dudzińsl'i dowodzi Majorowi Huber„ 
wymagając ukończenia formalnie szkoły to W[>ły:w na charakter studiów, nk"'Zczył,o towi, ie. nie ma on racji i wzywa oo, aby 
śre<)..n'.cj, ma z.a ~a.danie ocenić ogólny ;roz- 1by stopniowo · zm'llisz:ały tradycjonizm, czym prQdzej wracał do haju. Ponieważ Ma­
wój i inte1ig-encję kandydata i na tej ipod- qzp01Wa:o:echniony w urn.iwen;ytetach, 6L1tła jor Hubert jest postadq fikcyjną, a w lcaż­
staw;e skie.rov\·ać go na I .r-0k st'l.I:diów uni- niało by 'do doświadcze1i, poszukiwania dznn razie wiz.tvię, c;;y znajdzie się taka oso„ 
werBytec:'kich lub na Kurs Wstępny; na tym L!lowyah metod pracy; p.oza uniwcnsytetem ba, jaką przedstawił IJ,udniclci, 11·ięc 'nikt się 
Kumie .studiująca młodzież ma mLeć zapew.'. prowadziło by do zasilania B[.l·aleczeństwa na wołanie Dudzińsl.-ic.rJO nie odezw·ie, nato. · 
niane praw.a .akademickie. Należało by sto- norwą, nie tyllro liczniejszą lecz świeższą miast autor 'przeczyta i zrozumie, .co to wo­
sować ·syGtem j.:ik najibatdziej libera1ny n.iż dotychczasowa wa.rts'\V'ą. mteligencką, lanie o~nacza.' Oznacza tyf;e: „Adolfie Rudnic. 

przy, do,pw:;zczaniu ;k,andydatów 'na Kurs( hoga1szą. w inicjatywę, ib.ardziej aktyrwną ki, napisa.le{; ni~p_o.trzebrlfł .OP.owieśći uwiodła 

cie sklonnoć do komplil.:acfi zis:rchologicznych". 
11. nie jest to słuszne. Gdyby jedynym 1 poUXJ­
lanicm pisarzy byly apele do zna.jomych za 
grCLnicą; aby czy rfjchlej wracali, to Rudni· 
ck.i 1As11wałb J listy ot1cartc, a n.ie u-
two1·y :nowclistyctne. Rudnicki dowie-
dział ·się, że niestety Major Hubert 
nie <J/t,C<J wraca<' i za,· an(Htrit się, jaha mo,;a 
być je!Jo 1w·ja. Z t'rno1 ·il eię nic jal~ tnajo • 
my, a.le jal;; 1,ha ;:. Ze 11• .ystkich 11w5liu.1ych 
racji Wl/l>ral dla, lliajrYt"J. Hub&rta najszlitehet­
n.foji;zq, a że wsZ1)stl:ie 1·acjc: są fałs::ywe, 
icięc i ta jtS • tyle szlaclictna ilo honor feu,. 
rl'tlów w ,;c11d~io". 
Realizm~ 7'ak, just to reali:m . .Jcd1ui, z ::a. 

sati łvgo rccrlizmn fest uprzejmość vlsarza, 
nie zawsze cloceniana pr::ez nWJzych (,;rytyl,;6w. 
Uprzejmość ta 1w7w::nje pi:iar::owi w wolce 
ideologicznej drić jah ?wjwiększc f O?"!f prze· 
ciwnikom. Pisarze, fah/Jy powiedział szachi· 
sla, ?"ozgrywają partię gambitem.. Bardzo tra­
fnie (co mil s-ię nic często zdqr. µ) m6wil o 
tyrn wy11osa~anin pl'zeciwnik" w jak najwi4-
l;s;:e atrylr-lty w jednym ze. swoich nl'/yl,;ulów 
Artnr Sa'nr1aucr. TV my'il tej za.sady Rudnic­
ki stworzyi ca-~us Huberta i rozegrał go oam,. 
bitem. Nn ile jest to c<:1sus. a. nrr ile 'Zjawisko 
pou·s achnc? Je :cli, 1ah chci' łby Dudzi1iski, 
będziemy przypisywali S"tkrnn oficerów, lctó. 
r;;y ::-naleźli :;ię za granicą.' w poclobnej sytu­
acji, jalv Major Hnliert, z:;'Odobne ~notywa.cjc 
moralne i psychiczne, to będziemy sic 1iwod;;tli 
tylko pretelcstalni 7J.qychir;;nymi, które pozna,. 
je się po tym, że mają ;;11 ~ot jednodniowej lą­
tlci. Przed taką nicpotrzcln ą lcomplikacją słt1t-; 
sznie Dudzi1iski ostl'Nega, ale niesłusznie i/In.. 
putuje Rmln:c1.;iC'mu, '.;C • c/1„ial przcc1<Jtawić w 
'IY'Ajorze H11bcrcill ·1(.' 1r::-/!t tw:h sctel; nieokra. 
ślonych oficer<iz". Opnwic~fr' RudP'ckiego, sens 
realist11czn11 i r;o:>w ·zcc 'iny wybranego casusu 
nie dotyczy owej m·o·mady oficerów, która 
,stanowi tylko zw;;eintiuv f ormncję volit11czną 
o najrozmaitszum gksztc.lto1caniu ,qocjalnym. 
Postawa i motvwacjn Ilnbel'ta jP3t 1wjwy1·aź­
nicj ob'eślona. ']Jrzcz jr.fin pochnrl cnie i cale 
życie przedwo,ienne .~prd.;.01«' w sferze wrtysty 
cznej. Cz1mm to n1'<1-i1l-<ki :uic zicrócil mvagi 
r:a d.~wną 1ltt JlOZÓI' ], 01npOzycję opowic,ici, W 

kt6rej po[Jwę miejsc . 1ajmujf!,. rlobr;;e znane 
ludziom· tej sfrtty int1rm1w i ncm·<rnteniczne 
sprmru pr:::erlwojr.nnc. Zb-icgcilJ sil} w tej sfe. 
rze elementy roznwic.1c d.;„~ztalto1cane socjal­
nie, lqcZ?fln ich u· 0 pv;lna froskri i u:alkd o .~pra 
łuv sztuki, irh prrwo,~ć i sz?ncbctno>i1i mierzy­
/n się skalrf. lei sfc1·y, j j zainteteso1ca;i i jej 
fakt11cznego od«~ wa.i;n od 11U. •u ;;;ycia spolc„ 
c.zhego, A kiedy lti toria rz1·cllrt tych ludzi na 
tlo wicl/.'.iclt ddalm/. r11olec.~n!J.ch i volitycz. 
nych ... Oto .icJt c •us 'Majora Huberta. 

Ducl.zi!tsl.:i dc,wod i, ::e 'J!fojor Hubert czyni 
ile. lb•clnic!;i n inl 'to za 'rz<'c;; i·icv.:,1maga~ 
if!cą. dowoclu. Duil i1iski twierd~i, ;;~ nie może 
wspólczu6 naprawd(! trrkienm c.:lowiekowi. Nie 
w:;daje ,mi się, ab11 R,iifnicki o ial:ie wsp-Olczu 
ci'.' zabiegał. Nict:h-'c jednak l~·r-yt71:y zoMawią 
pisarzom vrawo do scrdec:::nego fału ile że 
ten ludzki, ołębol~i "al słzli/I ?ia.jslus':::niejszej 
spraw-ie i nic mento11skie, pobo.:ne ż11czenia, a.. 
le ten żal ma dar zdejmowr;tnia z ludzi zblq,. 
kanych .- ostatnich płatów r;oprkanego van­
cerza hon01'1.t i sprowfl.dzcnia ich na powrót za 
świata uroie1i do świata r;;ce~yiriste,qo. · 

ADAM WAżJrK 
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Przegląd prasy 
Zaga.i:lnienia prawne, na ozól rzadko komcn­

towattle w pismach Hernckoich. w ostat:1i<eh 
cxa.sach stały sic wlcke ah tual11e. Dla 1Hera-
t:1~· dla JiLsarza bowiem 11;e i est pbojętne w 
iak.iclt kano11ach pn wnvch zamvi<a sie mo­
ra:lność 1udzka . . W swoim czasie Kott \V jed­
nym ze swych fehetonów w „Odrodzenhi'' 
polemizowaol z And rzeie\vskim na temat sto­
sunlctt do czyim przestę pcze•.g:o, stoiao.: na st·a­
nowtsku, że przesteips two kwaili,fi'kować nwż­
na wedlug czynów i ich skutków. W ' odro­
dzeni.u" (nr 52) Pawel ' lioroszowski ,J' arty­
knle „Prnwc i. Publicystvka" ;;;walcza tę te.zę 
Kotta, twierdz<tc. że dla kwali'f:>kcucii czynu 
przestępczego niezbednoe jest również zanali­
zowanie pobudek i stanu psvcMczneg-o prze­
stępcy. Autor, prawnik, przytacza szereg do­
wodów,. POIPiernjąc ie cytatami z przepisów 
i:rawny.ch. 'vV poorzeidn·i m 111umerze \,\fi,..sla<.v 
Osterlofi w artykule „Źródło przestępc"zości 
w ustroju" wskazuje na ewolucie pojęć o źró­
dłach. przestępczości, zirndnie z którą krymi­
~ol?•gLa zrezygnowaola z lombrosowskl.ego po­
!GCla urodzo·1rn~o przes•tępcy i przerzuciła 
cale_ zag.adni.enie z pla1tfornw biologi1cznej na 
sociolog1cZllą. Osteielo>ff wvrnie:nia te instytu­
cie :sipo.~eczne, które bcdac wyrazem „dys­
harmonn wczoraJszego układu socjalneo-o" 
chronHy po.siadajncych, stwarzając pod;ial 
kastowy w którym „szukać na•le{y źródeł 
powsta.jącej i szeriacel sie przes·tepcwści". 
vV dalszym cią1gu autor stwierdza. że samo 
prawo, będąc w załoiżeniad1 „Pozornie demo­
kraityczne" stało w gmncie rzeczy na stano­
wisku_ obrony interesów IJ)Osiadaczy. 
~r ::i2 „9drodzenia" w z·nacznei części p-0-

ŚWJ.ęconv i est ro~z~icy. m~ckLewiczowskiej. 
Artykuł Boya-Zel-ensklego „Mickiewicz" 

N 
DOBRE RADY 

.swe1go czasu oi:1ezwa!v sie ldosv po-
wJ-edzmy - zdziwien•ia, że w de'111okratycznej 
~olsce tak czesto używa się słowa reakcja. 
1 o słowo boli PO·niektórvch. To ich pra\\'O. 
Wi.emy, aż nadto dobrze. co to .it'st reakcia. 
Jest w Po.l3ce reakcja czv n.i,e ma? \V inte1:e­
sach reakcji, która w otwa·rtei walce sr-0mot­
nie przeg:rata jest udaw:ić, że iei nie ma Bo­
jówki jej mordują dziataczv · ·demokratycz­
ny<::h, am~rchi.zuja życie kraju, reszta przy­
cza·1la s1e, żeruje na trudnościach, s:wka 
furtek powrotu do wtadzy. To nic, •że tym­
czas·em n:ie pod. wlasnvm imieniem. 

. P. lialin,1 Przeworska w artykule „Grzeba­
n;.e w J>O::>io:lach" („Tv.11:odnik Warszawski") 
,sądzi, że ni·e pokutuje już w naszvrn życiu 
szlachetczyzna., że sanac.i.a iest 'lliePo\Vromi.e 
:PO.grzebana. Autorka· głosi 01PtYmistyczną 
wiarę w braiterstwo i moralne od•rodzen;-e. 
ChcbelibyŚimy Jej wierzyć, że orócz szladJe.t­
czyzny i ~anacji .nie ma /żadnych innych po­
staci reakcji. M.o·że autorka vec·hce rrncić 
okiem ·naok()lfO, s•pojrzy realni•e - a zoba.czy 
reakcję we w zysbkich iei wcieileniach. Wie­
rzyimy natomiast. że ze wszystkimi wcide­
!lia'!li upo·ramy się, mówiąc utartym język,Jem 
utmemy wszystkie ~by hvdrze reakcji, nieza­
leżnie od ich maski. I aczkolwiek szan.ujemy 
apostolstwo braterstwa, w żadnvm wypadku 
n:e chcemy bratać się z reaikcją, która is·tnie­
ie wbre\y twierdzen~u o. Prz.ewo.rskiei -
twierdzeniu, które •nie •tylko nie jest p·ra~;dzi­
we, a1le - mówiąc po 'f)rostu - wrecz szko­
dliwe, usypia bowi.eim cwiność prawd&iwej 
demokraci i. 

(vrzed:r.uk z „Nowych Widnokręgów" 1941) 
pokaz.uie. nam ·'!Vlickiewicza żywego, odarte-go 
~ stl.1.JJ)reszałe! profesorskiej le~endy. .,Jak-
ze często - .msze Boy - irnie i słowo Mi.:- Zwycięskie.i demokracji ra.d udziela P. Dzi­
kiewicza stużvlo za szta'J1,dar hasłom i obo- kow$ki w artvkule „Z1ńiana warty•· (Oaz-eta 
zom, które by.lyby mu obce lub wrecz niena- Ludowa. Il łistooada 45 r.). I on radzi czasu 
wisl.!1e. Jak czesto wstecznictwo i sobkostwa i si! .ni·e marnować po· pr6żrricv :ia walkę 
odbywał-O swoje &borv pod wezw-aoni.em J'v\i.:- z cieniami r~~cii. Pisze: .:iV1amv czasem o­
k!ewfcza, _którecl('o myśl by!a ich zaprzec.ze-~ c~o·tę za.ovtac :cl! PD co uderzaia n'..eustari­
m<em. ,Jakze często czyniono svmbol tradycji n.e„ w trą'.Jkę bo3-0wą, sk-0ro w o·ko1rn.ch św. 
- i to jak wtąpliwyc.h tradycji! _ z ten„) TroJCY rne ma już 2ni jednego żotn!erza": 
który był . wiec&ny.m rewolucionista - n~J~ A my ill\".aż~m"., ż~ żolni·e~ze okoców re•akcii 
PJ-erw w po·e&ji a IDOiem w życiu". pochowa•!! ·~ie. Jedm morduia zza wegła, dru-

0 ~~nu Taideusw''. oisze Julian Przyboś dzy ~r;t"tdzą ·l_JO cichu. ;nni ~da.ja zgoła de­
w ,I;;.otk1m essavu „Historia szJachocka czyli mokr~to~. ?1sze a:i:tor dale•J: „Przełoirn u­
basn . - PrzYboś siorzeciwia sie tendancjom trwalrl -.się. 1o co miało •być z,drybyte, zostało 
proń~s?rskim, „by na ,,Pa'lla Tadoos;i;" pa- zd?byfe. Co mLa.lo być z.n~zczone, zostało 
ttrzec iaik: na epopeję narodowa". Wedlug nie- zms~czone. Zaczyna s1e. nowe życie. nowy 
Igo „~ens poematu leży R"tębiej". „Pan Ta- lad 1 now_a praca. i:ak Jak. r,o każdej wojnie 
11.e~sz · .• to volonez wyobraźni narodQ\vej. u;czyna s1e. ~.trwalam~. pokom: n.~~zego d-0mo­
D.z:iafa Jak polonez Chopi.na i to je_go najwię.k- \Ąego .:ookoiu · Słusznie, podc1ehsmy korzen ie 
Sza chiw~a" kof1czy swój pięku..v ess.ay Przy- reaikci: - _obsza~ni,ct:vo i wielki kaoital, aJe 
J>oś. to c~ Pr&ezyJo s1e me p<lcll;!Xlzi z życia bez 
K~a.wery _Pruszvl1ski w kolejnym z cyklu walki .. Re!l'k~ja walczy._ W ot:Dpach św. Tról­

•Dz1,e1e. eml!graci_i, londyńskiej" artykule p. t. cy ~za1 się Jeszcze_ wroJ?: .. ·walka trwa. I wirr 
..Ira11sk1_ odmarsz ( anali.zuie sprawc \vypro- le _Jeszcze dokonac . m~s! wart:1 demokracjL 
(W'adzema Armii Polskiej z Ros'ii przez Ander- Am usypia<ni-e cz~11nosc1. ani doradzanie 
~a. Prusz,Yński _sluszn ie uwa.ża. że decyzja .,zmia11 Y warty" me przys.fuży sie sprawie 
\A-I~der.s.~,, 1P-Owz1eta cal!rnwicie na odpowie- d·emokracii. 
dz1aJnosc 1:~o generała, nowa.żnie zaci~yt~ 
na drulsz:ym. ksztalt~waintu sie stosunków pol­
sko;-ros~Js:k1cJ.J, ?db1erając rosyjskiemu soiu­
Szn~'k?WJ ws.zelk1e ztudz-e.nia na temat moili-
1Wosc1 utnymania dobrych stosunków z ów­
cz.e.s•nyi;i !zaidem ~ondyJ1skim. J ednoc,ześnie 
iPruszynskt _ytskazuJe !la n1eiednelitą postaw~ 
~?be~ Ros11 w sameJ . emi.iaaćii londy11skie.i, 
ktorei skrzydło reakcyme. zwłaszcza w 1941 
rok1:'• st~J1a1fo na_ klęskę Rosji. Tej samohój­
ez:~ t~z,1~ 1P~zec1wstawiał sie, niestety nie 
rlosc siJ~1e,. Sikorski, który by! zwoie'llni·kiern 
porozum1ema z Rosia. 
, P?,;v~a! no;;'Y katolicki tY!l!Od•nik spoleczny 

„DzLS r. i~tro . ~1erwszv numer te.go r,isma 
przynosi. mteresiuJący artykut wstęp:ny Bole· 
sława f>1as·ec~1ieJ?."o. stanowi;:icv zapewne cre­
do gnu?y• ktoreJ on::-anem jest nowopowsta!y 
itygodmk. 
. Arty~t Piaseckiiego „Za.11;aduienia istotne" 
dyskutu1e 2e stanowiskiem pewnvch kól, we­
dług ktorych „ w czasie bliskim obeonv układ 
stosEów PO!skich. będzie wvwrócony przez 
zbroi;ny ~on~ł ukt m1ędzy11wrodowv". hb. że 
„nzeczyw1stosć dzisLeisza jest tvlko krótko­
~rw.atym eta·pem, przy.11;0'towuiacvm fonnalną 
l fakty.czną dyktature PPR-u". 
- V! „Po o/.ostu" redakcja wyjaśnia zmianv 
św~atopoglądowe, jakje za>sz!v wśród obozu 
~arodowo-radykaJnego, z którel1:o „wvwodzt 
s;ę swy:in rodowod·em orga.aizacvjnv111'; qęść 
zespołu redakcyineJ?:o r,isma. 

~ ~te!an. Kisie,1,ewski '". f~lieton ie .. Rewolucja 
k.<?re.i. !111~ ma wywaza otwarte dnwi, gdy 
Próbuie 1mputowae ugrupowa·niom „Kuźnicy" 
czy „Odrodz·e~ia '. ' że usiłu.ia robić rewołucję 
kulturnLną, ktoreJ autor felietonu nie · stwier­
dził w naszej rzeczvwi·stości. Nic w tym dzi­
wn!?-go, nikt b?wlem rewoll1cii takiej ...:_jak ją 
sobie wyobraza autoT - n:e zaknierzat ro­
bić"! Co najnrni.ej . nieuzasa<l~1ione .iest h~ier­
<lzeni.e Kisielewskle·go, że dokonujac próby 
rew1zJ1 l~teraturv dwudz:,estolecia „podci.na­
my ga./ąz na której si·edzimv". Zaraz po tvm 
czytamy 111i~pokoj ące zdanie. k.tóre nie raz ]uż 
roz.legafo s1e Drzed WCJljną ze szpalt oe•nerow­
skich pism: „Tego poczuci-a solidanmści z kul­
tura polską nie maia publicyści z !ódzkiei 
„Kuźnicy"; zacho\\'ują się iak ludzie zzew: 
nątrz. A ludzie zzewnątrz nigdy nie dokonaią 
rewolucji". Zdanie tó p-ozosta wiamv bez ko-
menfarzy ! ' 

ijowy numer „Odry" (Nr 9) przvmosi arty­
kuJ Zdzisława Obrzuda „Zaniedbania i zada­
nia na-szej wi·edzv o literaturze". Autor naw<>­
luie wślad za artykułem Żólkiewskiiego „Ni·e­
doceniane i przemiJcza·ne" do ooarcia na.szei 
wiedzy o literaturze o solidne podstawy so-
cjoJogiczne. pb. · 

bd 

O POSTĘP 'NA UNIWERSYTECIE 

Działalność un:wersytetu tódzkiego jest już 
w pełnym toku. Wyk fa.da sic wszvstko: ho­
ta.~1ikę i ste~ograifię, filologie niemiecka i n;e­
!n;ecka teone dramatu, oroblemv dobra i zla 
! sa~skryt.. ba nawe·t niem i·ecka Hlozoiię 
idea!tstyczm1 i Kantem i ieiro 111etanzyka. 
Na wykładach iniormacyjn\·c'h proiesorow:·c 
zachęcają gorąco studtntÓ\Y, aiby bl:·żej za­
p_oznal_i się z dziejami mvśli filozoficznej w 
:t:.urop1.e, bo bez te.!!:O we wszelkiah baidaniach 
hlologicznych, h1storycznych i literncldch ani 
rusz. 1 slusz·n1ie. Jakże ibowi·em badacz li1era­
tury, kultury, socjologii może wvbrnać z po­
zornego chaosu wydarzeń dziejowych bez 
do!Jre;go 01-_ieI:Itowania sie we wszelkich z.ruga­
dnteJnach hilozofkznych, będncvch próba poc 
rzadkowama rzeczv\~istości. próba podejmo­
waną przez umvs! ludzki. 

Na próżno jednak szukalibvśmv w uniwer­
syt~ck.i1:1 s~isie wy~ladów rze.czv. tra1duiące.i 
~, iak1ko~wiek s-posob postępowa mvśl filozo­
!;~zną. Ze trzeba Z'llać treść euróoc.jski·e:ko 
wea:hzmu, aby zdać s:Jbie ~prawe z niedo­
stateczności i blęd.ności fog-0 postawy - na 
t0 &go_da .. Ale to nie wvstarczv. \V mie.jscc 
kruszeiąceJ <loktrvny trzeba wbudować zdro­
we i. mocne fundarnentv filozofii Hi<t.teriali!>tY­
cz~eJ. Tr~e<ba nauczvć mlode.11:0 czlowi<eka, 
ktory. ·bę~z;e. tworzył kontV'nuacie nasze·i rze­
~zyw1·s.tosc1, ia1k !na sie orie11to_wać w piętrzą­
cych s1e przed :nim PrOlbłemaich historycznych, 
k~lt~ralnych . 1 s1pole~nych, -aibv sie · ni'e zgu­
b:! 1 :1'bY um1al trafme ie rozwiązywać. Przy­
b1eraiąca. n,.a sile polemika o po-zvtywny pro­
gram ku1turalny w Polsce. o właściwa po·sta­
wę naszej intelig-011cii. o traifne porachunki 
z przeszlościit i o nowy tyv człowieka w no­
wej cmoce, nie może w żadnvm wypadkt1 
me dotrzec 1 da up1wersytetu. Mamy prawo 
w~magać, aby szkoła wyższa sipełnila swe 
w1~lk1<e zadanie. wl<aiśni·e na terenie wewnętrz­
neJ . pr;Zebudowv cz!ow1eka i a•żebv się stara 
og-msbem,- promi•eni1ującvm Prawdziwn myśla 
:post::;powa. Nie do pomyślenia jest wprost: 
a1by trwa.I taki sfan, że życ!e swoie. a uniwer­
sytet swoje, właś·nie wbrew i orzeciw temu 
życiu. 

. ~tworzenie ka·tedrv filozofiii marksiizmu-le­
nm1z!11~ ~v. uniwersytecie fódżk!m i est jedinym 
z n~w1~1eJszych nakazów chwiili. Kt-0 weźmi·e 
udział w z.eibrairti1u jakietJ?:oko:lwiek kola na­
ukow~go stude.n~ki.ego i orzvsłuoha się stu­
denckim dy~kusJ011n. baridziei ni1ż roz.brajają­
cym w sweJ na.iw.ności i niecoradności ten 
.zrozumLe to tym lwi·ei. 'j, t. 

Redaguje Zespól „Kuźnicy". Redakitor Naczelny·: Stefan ·Żółkie~kC. 
Redaktor naczelny przyjmuje we wt<>rki, ezwarbki i soboty od godziny ·11 llo 13. 
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GAL W ANIZO W ANI.E PANEUROPY 

Churchill w swoim brukselskim wystą-
piehiu wypowiedział siei za Unią Pan-
europejską. 

U nięjednego, który pamiątoa. ważniejsz·e 
fakty polityczne ubiegłego dwudziest'()le­
cia wywoła to zdziwienie. Idea paneuro. 
pejska w Anglii nigdy popularna nie by­
ła. Czte:-r~aście lat remu, gdy sprawa Pan­
europy stała na porządku dziennym w 
Zgromadzeniu Ogólnym Ligi Narodów 
Anglia była tym państwem, które uda­
remniło wysiłki Bri·anda, zmierz.ające do 
ożywienia tworu paneuropejskiego. Cou. 
denhove _ Ka:lergis. twórca ruchu paneu­
ropejskieg·o w październiku· 1931 roku pi­
sał do mnie, że sir Eriic Drummcind (póź­
niejszy lord Perth} podówczas sekretarz 
generalny Ligi Narodów slorpedował ideę 
Paneuropy. 

Czym wytlumaczyć tę zmianę zapalrv· 
wań partii konS'erwatywnej '? J a·ką rolę 
mia.la Paneuropa spełnić wówczas, a jaką 
ma O'degrać dzisiaj? Według koncepcji 
Coudenhove-Kalergis Paneuropa miała 
być federacją wszystkich pańs·lw europej­
skich z wyłączeniem Wielkiej Brytanii i 
Związku Radzieokiego. Taka konfiguracja 
geopo.Jityczn~ przyszłej Paneuropy jasno 
wyznaczał-a oele politv=e: wyelimino­
wanie z wpływów poliłvoznych Wrieilkiej 
Brytanii i odgrodzenie Związku Radziec­
kiego od Europy. Takie były dominujące 
akcenty polityczne, któ:rie przykrywała 
mgława frazeologia pacyfistyczna i za­
c-hwyty nad· wspóln'()fą ku1turnlną Eur-opv. 
Coudenhove-Kalergis wielce lubił slróić 
się w togę Demostenesa, przy czym Filipa 
Macedońskiego wypatrywał na Kremlu. 
Paneu:opa miała uchronić skłócone naro­
dy starego k<mtynentu orzed losem. jaki 
stał się udziałem qreckich państewek. 
Była to od~wieiona i -przvfrvzowana 

Mitteleuropa Wilhelma TI, w którei pierw­
S7.e, skrzypce mi<1łv g·nć - rzecz jasna -
Niemcy. a według złudzeń iakim ulegał 
Arystvdes Briand duet francusko-nle­
miecl.:i. T"rro rodZ'aiu koncepcja była dla 
Wiel~iej Brytanii. nie do przyjęcia mimo 

Nowe 

y I 

dość wyraźnych nufek antysowieckich. 
Wobec rozgałązi<mych in!e~esów imperial 
nych Wielka Brytania nie mogła rezygno 
wać z wpływów kontynentalnych, jeżeli 
chcinła pozostać metropolią Imperium. A 
paneuropejska unia polityczno.gospodar­
czo-celna była niczym innym, jak wyrzu­
ceniem Vlfi.elkiej Bry1'anii poza· nawias 
Europy. I _ dlatego we wrześniu 1931 roku 
sir Eric Drummond z.1gubił paneuropej. 
ską inicjatywą w labiryncie procedural­
nych przepisów. 

Hitlerowcy, niejedno przeiąli • z książki 
pana hrabiego C<mdenhove-Ka:lergis o Pan­
eutopie. Agraryzacja „nowego ładu" wiel· 
ce jest podobna w skutkach do tego, oo. 
by przyniosła paneuropejska unia celna 
Niemcom. Zniesienie barier celnych zruj­
now,nłoby przemysł państw Europv wschod 
niej i południ<iwej. Toteż w Polsoe poz~ 

•Aleksandrem Skrzyńskim i Aleksandi-em 
Lednickim mało bvło zwolenników Unii 
Paneuropejsklei. Jeśli hit~erowcy do idei 
paneuropejskiej nigdy się nie przvznawa­
li, · to jedynie dlat~go, że obmierzła była 
im pacyfistyczna frazeol-ogia. 

Wydobycie paneuropejskiej idejki jest 
sprawą znamienną. Rzecz nie sprowadz.a 
się do wywieszenia innego szyldu na ban­
krutującym przedsiębiorstwie „blok za. 
chodni". Unia paneuropejska nie. jest oczy 
wiście do pomyślenia bez udziału Nie­
miec. Ale Niemcy nie są podmiotem pra­
wa narodów i w żadnych organizmach 
prawa międzynarodowego uczestniczyć nie. 
mogą. Wobec tego, że władza centralna 
w Niemczech tak prędko przywrócona nie 
bądzie, cała sprawa wogóle nie mogłaby 
być rQzpa.frywana dopóki obowiązują 
uchwały poczdamskie. Wszelkie próby uo· 
rozumień regionalnych muszą bvć podei­
mowanfl w ramach orqanizacji 7.i„clnnczo- · 
nych Narodów. Inaczei oznaczałobv to 
POdwnżenie samych fundamentów pokoju 
i bezpieczeństwa. 
Czyżby więc oodróża cl" Bmhflli c:hur 

chill · c:hciał odrobić poc2damska rks-
kursję'? 

Stanisław Ehrlich 

ksiaiki 
' DWIE POŻYTECZNE BROSZURY 

granic Fra.nci!nek Fiedler: W sprawie 
v'v'schcdnich, Książka, 47 str. 

Franciszek Fiedler: Za waszą i naszą wol 
ność, Książka, 56 str . 
Broszurę Fiedlera ,,W sprawie grani~ 

wschodni•ch" można bez przesady nazwac 
rewelacyjną. Nie dlateg'(), by traktowała 
o rewela.cyjnym przedmiocie. Znamy za­
gadnienie i z1,1amy argumeńtację. Ale re­
welacyjna jest jej dokumentacja. I na tym 
polega największa wartość pracy. Doku­
mentacja, pochodząca w większo,ści ze źró­
deł przeciwni·ka, skrupulatnie zebrana 
przez a\J.ł·OT:l, tw-0rzy niezbitą podst:)wę je­
go wykładu. Całość jest tak jasna i prze­
konywująca, - co w poważnym stopniu 
jest zasługą jasnego, prostego stylu prn­
cy, - że powinna znaleźć jak największe 
rozpowszechnienie wśród naszego społe­
czeństwa, a specjalnie wśród młodzieży 
SZ'~olnej. Jednym z temn!ów wychowania 
an.tyfaszystowskiego, które powinn<l wejść 
w program nauczania naszych szkół, po­
dobnie jak w Bułgarii, musi bye sprawa 
·naszyich granic na zachodzie i na wscho­
dzie .Bmsziu11a Fiedlera dostarcza wiele ma­
teriału dla tego zagadnienia. 

Z niesłabnącym zninte-esowaniem cz•rta 
się rozdział z·a rozdziałem broszury Fie­
dlera. A więc, Piłsudczyzna i germanizm. 
Na podstawie dokumentów oism Piłsud­
skiego i jego· współpracowników przeko­
nujemy się, jak obóz Piłsudskiego, idąc 
r~ka w ręką z Niemcami w czasie pierw­
szei wojny i po jej zakończeniu. ,.urzysłu. 
żył" się Polsce. dourqwadzając do jej osła­
bienia na zachodzie. 

Najbardziej kapifalny w broszurze jest 
drugi rozdział, pt. Pan chorąży Włady­
sław Raczkiewicz. Jest to hisforia osłn­
wi·onego Naczpo]u i legionu Dowbór-Mluś­
nicki-ego, działającego na terenie Ro~i. 
Jest to hist'()•ria 'Z.drady interesów Polski, 
zupełnie nieznana polskiemu czyielnikc. 
wi. Historia tym bnrdzieL przekonywująca, 
że zrekons.iruowann na podstawie prac 
współczesnych dzi~łaczy. Le9-i-0I;1y, two­
rzone w celu walki z Niemcami, zostały 
przez Naczpol i p. Rac,kiewicza iako ję­
go prezesa oddane nod komende· Niemfoc 
zostały .wbrew woli żołnierzy z·a:mienion~ 
w OTeż w reku niemieckiego ckupanła. Są 
to dzieje lak haniebne, że nie dŻiwota, iż 
próbowałn je p~zemilczeć oficjalna histo. 
rioqrafia .sannc:"irtn. Tvm })ą~d7iei p.oucza. 
jąoe· jest opuhli'kowa:nie i·ch d1jsiaj. 

NiemniP.i ciekawe i niemniej skruou­
latnie nd-Jkumentowane sa dalsze ro7ldzia­
ł"'.', pośw;e~o_ne zacr ~ dniP-niu walki o gra­
nice wsrhodnie. Szern1<ie krPai n"szeg-0 
społec1_eństwa,. wu·owadz-one w błąd przez 
S'a~acyiną oroua~nnde i cias:rle jeszcze nie 
onentnujące się w historii naszych wschod 
nich gT&nic, winny zapoznać się z tymi 
rozdziałami. 

~łowem, niezwykle pożvłeczna dla sp-ra­
wy polskiej demokracji broszura. 

B·oszura Fiedlera ,,Za waszą i nasza wal 
•1 ość" została napisana N okresie walk w 
Hiszpanii,' jako próba powiązania walki ~~ 
browszczaków z tradycjami bohnterskie1 
przeszłości PoJs.ki. 

Od 1830 roku po koniec XIX wieku · pro 
wndza nas szkice Fiedlera przez drogi pol­
skiej · demokrncji, walczącei za wolność 
wnszą i naszą we wszystkich I krajach · 
Europy. 

Jak nu!or zaznnr:zn w przedmowie. bro. 
s7tt"a nie pretenduje do wyczerpującego 
„świetlenia m::iteriału. Zawiera ona s11<ice 
•. hislorii polskiei demókrncii, które dzię­
ki cielrn•Nemu ujęciu przykuwają uwagę 
czytelnika. 

A S~ 

DO WYDAWCóW KSIĄżEK 
Zv • .Ti<'~ek Zawodowy Literatów Polsbch 

zwrncd się do wszystkich .wvdawców, któ­
rzy podczas okupacji zawarli umowy wy­
dawnicze z czi„nkami ZZLP - i przyslę· -
pują obecnie do ich realizncji z wezwa­
niem, aby d0brow<llnie uzuuełnili wvpła. 
cone, honor:iria aufo-skie do wysokości 
norm przyjetych o~ólnie w dzisiejszym 
(lbrocie wydawniczym. Związek stoi na 
stanowisku, :Ze ws•zyst1<ie umowy z p<>­
mienionego okresu zawiernne bvłv w wa­
runkach dla uisarzy p•zvm11s{>"TVCh i Że 
wyrównanie lrnnnrnriów jE"~! 0r w:„~kiem 
społecznvm Wydawców, leżarvm w ra­
mach dobrvch obyczajów hnnc'llowych. 'fil 
stosunku do Wyciawców, którzy uchvlą 
~ię od wypB}nieni::i słusznego zalecenia 
Związ·ku wydnny bE>dzie Pisarzom zTzeszo. 
nym zakaz zawierania z nimi w przyszłości 
umów wydawniczych. 

Warszawa, w 1isfo,... 0 dz!e 1945. 1 

Zavząd Główny 

Związku Zawodoweqo Mt.eratów 
Pre:::es 

( - ) JAR OSŁA W IWASZKIEWICZ 
Selt<'.2: ' "-:-z Generalny 

(-)ST. RYSZARD DOBROWOLSKI 

SPROSTOWANIE ·--·---

w nr. 11 . Kuźnicy ,,'Koronikii ekonomicz­
na'' prof. Natalii Gąsiorowskiej opracowa­
na z-0stała na podstawie :.i:rtykułu w cza­
sopiśmie . Mirowofe chaziajstwo mi.ro. 
waja poli•lika". 

ODPOW!EDZI OD REDAKCJI 
J. Z. Cieszyn. Wiersz·e Wasze zapowia­

dają tale~t. Cóż, kiedy wyrażacie treści 
uczuciowe sprzed lat bodaj czterdziestu. 
Tak mogłn pisać Zawistowska, ale d.zis.iaj 
to naprawdę niewicie iZnaczy. 
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